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Program autonom ii
Z. P. P. S. zgłosił we w torek  w Sej­

mie p ro jek t ustaw y o autonomji ziem 
Rzeczypospolitej, zam ieszkanych w 
większości przez ludność ukraińską. 
Zdajemy sobie, naturalnie , spraw ę z 
tego, że nasz program autonomiczny 
nie będzie uchw alony przez Sejm o- 
bozu „sanacyjnego" i że wogóle jest 
on niew ykonalny, dopóki trw a dzi­
siejszy system rządzenia. Chodziło 
nam  w szakże o postaw ienie samej 
spraw y na po rządku  dziennym  opinji 
publicznej kraju, o stw ierdzenie pu ­
bliczne faktu , że istnieją w Polsce si­
ły  społeczne, k tó re  reprezen tu ją  

plan konkretny 
rozw iązania tragicznego sporu polsko- 
ukraińskiego w w arunkach  rzeczyw i­
stości dziejowej, stw orzonej po za­
kończeniu wielkiej wojny.

Zagadnienie autonomii ukraińskiej 
w granicach Państwa Polskiego ma 
sw o'a długą historję. S tanow iło ono 
przedm iot dyskusji i p rac  w daw nem  
Kole Polskiem  parlam entu  m onarchji 
habsburskiej w latach  1917 i 1918; na 
wiosnę r. 1919 rozwiązanie autono­
miczne uchodziło za rzecz praw ie 
bezsporną we w szystkich bodaj k o ­
łach społeczeństw a polskiego; w y­
pow iadał się za niem  ów czesny p re- 
mjer, Ignacy Paderewski; nie było 
sprzeciw ów  na Komisji K onstytucyj­
nej pierw szego Sejmu; p ro jek t kon­
sty tucy jny  Zw iązku Ludow o-N arodo­
wego, podpisany  p rzez prof. S t. Głą- 
bińskiego, przew idyw ał utw orzenie 
obszarów autonomicznych w ram ach 
Rzeczypospolitej.

Bieg w ypadków  wojennych i pó ­
źniejszy bieg rokow ań  pokojow ych i 
p rzekreślił, i w łaściw ie „zlikw ido­
w ał" p lany  w iosenne polskiej w olno­
ści. P o lityka narodow ościow a Pol 
ski znalazła się w p rak ty ce  pod p rze ­
możnym, decydującym  w pływ em  o- 
bozu narodowo - demokratycznego, 
k tó ry  odrzucił do lam usa „w iosenne" 
koncepcje p. Głąbińskiego i ogarnął 
swoim naciskiem  w dziedzinie proble­
mu ukraińskiego naw et sferv skądinąd 
libera lne i postępow e; po drugiej zaś 
„stronie barykady" nieprzejednany 
nacjonalizm ukraiński święcił podob­
ne tryum fy w psychologji i w n as tro ­
jach społeczeństw a ukraińskiego.

W tedy  to, na kilka lat przed p rze­
w rotem  majowym, Polska Partja So­
cjalistyczna sform ułow ała ściśle o- 
pracow any

projekt ustawy o autonomji 
terytorjalnej.

P rzygotow ała go komisja -m^cjalna 
pod^ przew odnictw em  Ignacego Da­
szyńskiego, a złożona ze ś. p. H. Dia- 
m anda, F. Perlą i T. Hołówki, w o- 
wym_ czasie członka Partji, oraz K. 
^zapm skiego j M. Niedziałkowskiego  
W przededniu  p rzew ro tu  m ajowego 
program autonomji zdobył dla siebie 
lew icę ruchu  ludowego i znaczną 

^ te lig en c ji dem okratycznej 
Polski, l e n  sam  w łaśnie 

projekt ustawy, 
przygotow any przez ow ą komisję, 
Z. P. P. b. przedłożył onegdaj czw ar­
tem u Sejmowi.

„Polityka" narodow ościow a obozu 
„sanacyjnego" jest zbyt znana, byśmy 
potrzebow ali om awiać ją szczegóło­
wiej. Z hasła „za naszą i waszą w ol­
ność" nie pozostało przecie ani śla­
du. Specjalnie w stosunku do spra­
w y ukraińskiej m iarodajną sta ła  się 
„ideologja" lwowskiego „Słowa Pol­
skiego" — organu faszystów nacjona­
listycznych, którzy  zarzucą lada 
chw ila prof. St. Grabskiemu, jako 
w spółautorow i znanych a n iew yko­
nanych ustaw  językow ych drugiego 
Sejmu, —  skrajne i zgoła zdradzieo- j 
kie „ukrainofilstw o". „P olityka" na­
rodow ościow a obozu „sanacyjnego" j 
—  to bru talne , zw ulgaryzow ane i p o ­
licyjne w ykonyw anie naw ołvw ań 
nieustępliw ej doktryny nacjonalizmu 
„integralnego". D oprow adziła ona 
Polskę do straszliw ego 

zaostrzenia nienawiści wzajemnej 
obydw u narodów, zam ieszkujących 
ziem ie południow o - w schodnie R ze- i

Socjalizm polski a sprawa narodowościowa
Główne punkty wniosku Z.P.P.S. w sprawie autonomji ziem  Rzeczy­
pospolitej, zamieszkanych w w iększości przez ludność ukraińską

1) ZAŁOŻENIE OGÓLNE wniosku 
Z. P. P. S. sprowadza się do zasady, że 
obywatele polscy Ukraińcy i Polacy 
na ziemiach południowo - wschodnich 
Rzeczypospolitej są zmuszeni, z woli 
dziejów, do współżycia i do współpracy 
i że obiedwie strony mają prawao do 
roli WSPÓŁGOSPODARZY, bo i  ży­
wioł polski na tych ziemiach nie jest 
w swej masie ludowej żywiołem napły­
wowym, lecz — przeciwnie — jest or­
ganicznie niejako z ziemiami temi zwią 
zany.

2) OBSZAR AUTONOMICZNY obej­
mowałby część woj. lwowskiego, wo­
jewództwa stanisławowskie i tarnopol­
skie, woj. wołyńskie i południową 
część woj. poleskiego.

3) ORGANIZACJA WŁADZ AUTO­
NOMICZNYCH: a) Sejm krajowy, wy­
brany w glosowaniu pięcioprzymiotni- j 
kowym, b) minister krajowy, mianowa­
ny przez Prezydenta Rzeczypospolitej, r
c) Rząd krajowy, powołany przez Sejm 
krajowy w głosowaniu stosunkowym. |

d) sądy krajowe do Sądu Apelacyjne­
go włącznie.

4) JĘZYKAMI URZĘDOWEMI na 
obszarze autonomicznym byłyby języki 
polski i ukraiński.

5) DO ZAKRESU AUTONOMJI nale 
żałyby: a) sprawy językowe z wyjąt­
kiem przepisu punktu 4, b) sprawy wy­
znaniowe z wyjątkiem dotyczących po­
lityki zagranicznej Państwa, c) spra­
wy szkolnie, oświatowe i kulturalnie, d) 
organizacja władz administracyjnych 
pierwszej i drugiej instancji z wyjąt­
kiem podziału na województwa, e) po­
licja kryminalna, drogowa, budowlana 
i ogniowa, f) sprawy gospodarcze kra­
ju (popieranie przemysłu, spółdzielnie, 
spółki akcyjne), g) sprawy rolne (mel- 
joracje, komasacje), sprawy reiormy 
rolnej, przekazane przez ustawy ogól­
no państwowe), h) sprawy ochrony pra­
cy pod warunkiem niepogarszania ustaw 
ogólno-państwowych i) roboty publi­
czne, k) koleje lokalne, drogi i szosy z 
wyjątkiem dróg o znaczeniu ogólno -

WNIOSEK POS. TEBINKI.
0  t, ziw. pożyczce telefonicznej pisa­

liśmy już w „Robotniku" parę razy. 
Nie otrzymaliśmy ani wyjaśnień, ani 
sprostowań. Wczoraj większość B. B. 
W. R. w Komisji Skarbowej Sejmu 
uchwaliła potrzebne upoważnienia dla 
Rządu. Znalazł się wszakże w B. B. 
wyjątek. Jest nim p. pos. Tebinka, 
który zgłosił słuszny wniosek o odro­
czenie głosowania i przeprowadzenie 
ponownych rokowań z firmą londyńs­
ką („Telephon Automatic and General 
Trust Ltd.) celem złagodzenia 

ciężkich warunków
pożyczki.

B. B. wniosek ten odrzucił wbrew gło 
som całej opozycji i wnioskodawcy. 
W dyskusji zabrał — między innymi 

—głos tow. Al. Bień.
MOWA TOW. A. BIENIA.

Nie będziemy zabierali pa komisji głosu 
do poszczególnych punktów tej umowy gdyż 
byłoby to bezprzedm iotowe W iększość ko­
misji, złożona z posłów B, Bi, na komendę 
odrzuci wszystkie nasze wnioski i uchwali 
tekst umowy taki, jaki podyktuje jej Rząd. 
Stanowisko nasze do poszczególnych punk­
tów umowy określimy na plenarnem  posie­
dzeniu Sejmu. Pragnę tutaj tylko zaznaczyć,

że proponow ana nam pożyczka, jest po­
życzką skandaliczną. P. m inister Boemer 
przed chwilą powiedział, że opozycja, zwal­
czając tę  pożyczkę, będzie poszukiwała 
„odrazu i za w szelką cenę ideału" ja po­
w iedzenie to odwrócę — to Rząd odrazu I 
za wszelką cenę poszukuje pożyczki. 

M ająca być zaw arta pożyczka telefonicz­
na zostaje zabezpieczona potrójnie — raz 
przez wydanie obligacji gwarancyjnych pod 
zastaw  na 1 miljon funtów., drugi raz  przez 
ustalenie stosunku funta do dolara i trz.vd 
raz w artości tegoż funta angielskiego do 
franka złotego francuskiego, z tem, że Pol­
ska spłacać swoje raty  musi na żądanie 
„Trustu" bądź to w funtach, bądź też w do­
larach lub frankach, zależnie od konjunklu- 
ry i żądania , Trustu".

Pożyczka jest na 8 i pół procent. Pożycz­
ka ta  zwiększy w Polsce bezrobocie, bo zau­
tom atyzow ane telefony w yrzucą na bruk sto 
kilkadziesiąt — jak tw ierdzi p. minister 
Boemer — telefonistek. Pożyczka ta udzie­
lona jest w gotówce tylko w 250 tysiącach 
funtów, a za 300 tys:ęcy funtów otrzyn.uie- 
my gotowego tow aru w postaci centralek 
telefonicznych sprowadzonych z Angl|i,

Z gotówki otrzymanej w pierwszym roku 
po zawarciu umowy, wynoszącej 99 tysięcy 
funtów, odrazu z miejsca w tym samym ro-

| państwowym, 1) ustawodawstwo wod­
ne, m) podatki krajowe i dodatki do 
podatków ogólno-państwowych.

6) SZKOLNICTWO polskie, ukraiń­
skie i żydowskie będą posiadały auto­
nomiczne organizacje każde zoaobna i 
swoje własu® ustalone odrębnie pod­
stawy finansowe; jszkoły dwu - języko 
we byłyby dopuszczalne na żądanie 
rodziców w odpowiedniej liczbie.

7) PREZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ otrzymałby prawo „veta“ w sto­
sunku do ustawy krajowej, sprzecznej 
z Konstytucją, z ustawami ogólno-pań- 
stwewemi lub zagrażającej bezpieczeń­
stwu Państwa.

8) RZĄD KRAJOWY byłby odpo­
wiedzialny przed Sejmem krajowym.

9) SĄDY KRAJOWE orzekałyby i- 
mieniem Rzeczypospolitej. SĄD NAJ­
WYŻSZY zachowałby w stosunku do 
sądów krajowych swoje obecne upraw

, njenia.

„Tajemnicza” pożyczka
Komisja skarbowa Seimu uchwaliła upoważnienie dla Rządu o za­
ciągnięcie pożyczki telefonicznej. Pos. Tebirka z B. B. protestow ał.

Mowa tow. A. Bienia

Sytuacja wewnętrzna w Niemczech
Przed zgromadzeniem się prrlamantu. S anowisko stronnictw

Parlament niemiecki (Reichstag) zbie 
rze się jutro. Będą niezwłocznie zgło­
szone diwa wnioski o ,,votum nieufno­
ść.” dla Rządu Brueninga; jeden wyj­
dzie od komunistów, drugi od hitlerow 
ców. Głosowanie odbędzie się prawo- 
podobnie w sobotę rano.
Bruening wygłosił mowę o swoim pro­

gramie we wtorek. Mowa zawierała 
dużo

akcentów reakcyjnych,
odrzuciła wszakże stanowczo postulat 
dopuszczenia do nowej inflacji, postu­
lat, wysunięty przez ciężki przemysł.

STANOWISKO SOCJALISTÓW
D eklaracja  „antyinflacyjna" Brue- 

nir.ga zadecydow ała podobno o d e ­
cyzji socjalistów, k tó rzy  postanow ili 
głosow ać przeciwko obydw u w nios­

kom  —  kom unistycznem u i h itle ­
row skiem u, nie zgłaszając naraizie 
żadnego w łasnego. O degrać musiał 
dużą rolę i wzgląd na to, że 

nowe przesilenie 
m ogłoby doprow adzić do pow ołania 

Rządu hitlerowskiego  
ze w szystkie mi, w ynikające mi stąd  
konsekw encjam i. W  Berlinie k rążą

pogłoski, jakoby istniało jakieś za ­
kulisow e porozum ienie m iędzy Hit­
lerem a otoczeniem  p rezyden ta  Hin- 
denburga. „U rządzenie" niedaw nej 
w izyty  Hitlera u Hindenburga po­
tw ierdza te  pogłoski.

DEKLARACJA HITLERA.
Hitler oświadczył na zgromadzeniu 

swoich zwolenników w Berlinie, że go­
tów jest w każdej chwili — na pierw­
sze wezwanie Hindenburga — wziąć 
na siebie pełną odpowiedzialność za 
rządy w państwie.

ku musimy zapłacić pierw szą ra tę  w w y so - ' 
kości 40 tysięcy funtów „Trustowi", czyli 
pozostanie nam gotówki tylko 59 tysięcy w 
pierwszym roku.

Dalej, sądziłem, że we wniosku rządo­
wym zaszła pom yłka w druku bo ,,Umowa" 
opiewa na 550 tysięcy funtów, a w nijsek  
domaga się uchwalenia 650 ty ;.ęcy  funtów, 
czyli o sto tysięcy więcej, niż przewiduje 
umowa. Pan referen t teraz wyjaśnił nam, 
że nie jest to  pomyłka, lecz Rząd piagnie 
otrzymać pełnomocnictwo, ażoby mógł iesz- 
cze dodatkow o uzyskać na tych samych 
skandalicznych warunkach jeszcze 100 ty ­
sięcy funtów.

Uważamy, że w obecnym kryzysie gospo­
darczym, kiedy zam iera ż y c e  handlowe i 
gospodarcze, nie jest czas i p o n  na rozbu­
dowę sieci telefonicznej i autom atyzację 
kiedy ilość abonentów  telefon cznych w 
kraju się zmniejsza. Pożyczka ta będzie 
nowem obciążeniem ludności i państwa. Po­
życzka ta należy do naigorszych z dotych­
czas zaw artych przez Rząd stanowi :edną 
z najbardziej „parszywych" pożyczek że u- 
żyję słów p Byrki.

Głosować będziemy przeciwko niej!
*

Pos. Teb'tika głosował wraz z opozy­
cją przeciwko pożyczce.

Przed sprawą brzeską
We wtorek obrońcy posła Sawickie­

go złożyli sprzeciw przeciwko aktowi 
oskarżenia. Decyzja — zgodnie z do- 
tychcb as owymi w tej prawnej kwestji 
precedensami — będzie niewątpliwie od 
mowną.

Należy podkreślić, że tylko po odrzu 
ceniu tego ostatniego sprzeciwu ma pra 
wo przewodniczący wydziału wyzna­
czyć termin rozprawy, jak nakazuje o- 
bwiązujący jeszcze art. 291 K. P. K.

Wiadomo jednak, że wyznaczenie 
rozprawy nastąpiło prawie że w termi­
nie, przewidzianym w rozporządzeniu 
dla sadów doraźnych, bo w k'lka dni po 
nadejściu akt sprawy do VIII wydziału 
Sądu, co właściwie przekreśliło treść 
wspomnianego art. 291 K. P. K.

Prawdziwą sensację z punktu widze­
nia prawnego stanowi fakt, że poseł Sa 
wieki otrzymał w dniu 2 października 
wezwanie na rozprawę, a akt oskarże­
nia został mu doręczony 6 października. 
Bez komentarzy!

Prezes Sądu Okręgowego ob&takswał no­
we pulpity dla dzienikarzy na proces brze­
ski, wobec tego, i i  liczba dzienikarzy m a­
jących przybyć na proces sięga z górą setki.

„S E JM  NIEMY11...
Klub B. B. zaprodukował we wtorek 

nową propozycję, zmieniającą regula­
min obrad sejmowych; według tej pro­
pozycji większiść Sejmu może w każ­
dej chwili ograniczyć czas przemówień 

do 15 minut, 
a pierwsze czytania rządowych pro­
jektów ustawowych mogą być stawia­
ne na porządku dziennym bez rozda­
nia posłom odnośnych tekstów na trzy 
dni przedtym, jak to było dotychczas.

Po przyjęciu tych „poprawek regula­
minowych" prace czwartego Sejmu 
stałyby się zupełną już parodją jakiej­
kolwiek* działalności ustawodawczej i 
kontrolującej klub B. B. demonstrował 
zresztą i w praktyce na posiedzeniu 
wtorkowym swoje poglądy na wolność 
słowa z trybuny sejmowej, przerywa­
jąc dyskusję nad projektem ustawy o 
militaryzacji kolei i o ustroju adwoka­
tury zaraz na samym początku.

Sejm czwarty, Sejm ,sanacyjny" 
chce być koniecznie „Sejmem niemym"

ORZECZENIE SĄDU 
W INOWROCŁAWIU

„Sanacji1* nie m ożna idenfiko-  
w ać z pojęc iem  „w ład za11
W dniu 12 b. m. sąd grodzki w Ino­

wrocławiu ogłosił wyrok, uwalniający od 
winy i kary ttow. Jaworskiego i Lehman­
na, oskarżonych z par. 130, 131 k. k. za 
treść przemówiey na wiecu.

W dłuższem uzasadnieniu sędzia p. 
Niedźwiedzki stwierdził, że „sanacji" 
nie można identyfikować z pojęciem 
„władza" i że obóz prorządowy nie mo­
że doznawać żadnego uprzywilejowania 
ze strony policji i prokuratury.

Zrozumiałe jest, że ogłoszony wyrok 
wywarł w Inowrocławiu bardzo dobre
wrażenie!

czypospolitej, zrodziła pow szechną 
niepew ność jutra, nie dała  — rzecz 
jasna —  żadnych rezu lta tów  pozy­
tyw nych.

By p rzełam ać w tej dziedzinie, k tó ­

ra  kiedyś będzie rozstrzygała  o rz e ­
czach podstaw ow ych dla Polski i dla 
jej dem okracji, nastrój biernego ocze­
kiw ania zdarzeń bez myśli i bez p la ­
nu, —  Z. P . P. S. zgłosił swój w nio­

sek, w ynikający i z po trzeb  polskiego 
ruchu  socjalistycznego, i ze w szyst­
kich tradycji polskich w alk w olno­
ściowych.

W hutnictwie Górnośląskiem 
wciąż redukują...

Po hutach „Zgoda", „Hubertus" i 
wielu innych, gdzie przeprowadzone 
były ostatnio większe redukcje robot­
ników — zarząd huty „Bismarka" zgło 
sił się do komisarza demobilizacyjnego 
z wnioskiem o udzielenie zezwolenia 
na redukcję

130 robotników
z oddziału budowlanego.

Jutrzejsze posiedzenie Sejmu
Na porządku dziennym jutrzejszego po 

siedzenia Sejmu (o godz. 4-ej po poł.) 
znajdują się nowe projekty podatkowe, 
a mianowicie o podatku w naturze, od 
piwa, od wina i miodu syconego, oraz u- 
stawa o pożyczce telefonicznej. Pozatem 
zawiera porządek dzienny cały szereg u- 
staw w pierwiszem czytaniu.



„ROBOTNIK", czwartek, 15 paidzicr. N r. 359

W OBRONIE 
MAS KOLEJARSKICH
m o w a  s e j m o w a  t o w . 

ADAMA CIOŁKOSZA
AKT WDZIĘCZNOŚCI.

Przedłożenia  rządowe nie wym agały­
by dyskusji,  gdyby odnosiły sią — jak 
mów; tytuł p rzedłożenia — do kolei w 
czasie wojny. Lecz u s taw a  ta odnosi się 
do  ko! ei n ie ty lko  w czasie wojny, ale i 
w  czasie pokoju.

Ty tu ł  w  nowem brzmieniu mówić ma 
,,o kolejach w  czasie wojny lub grożące­
go Państw u n iebezpieczeństwa", ale ja­
śniej okreśia  cel p rzed łożenia  uzasadn ie­
n ie  rządowe, gdzie mowa jest o „mobili­
zacji i każdem innem niebezpieczeństw ie  
grożącem  P aństw u" . Przy znanej ideo- 
logji obozu rządzącego Polską, k tóry  
identyfikuje Rząd z Państw em , łacno  do 
myśleć się, do  czego może doprowadzić 
ta  in te rpre tac ja  w  dziedzinie kolei pań ­
stwowych. J e t  to  symbol ewolucji, jaką 
przeszedł R ząd  pomajowy w stosunku do 
klasy robotniczej w ogólności, a koleja­
rzy w szczególności, od tych dni, kiedy  
od poparcia kolejarzy zależały losy całej, 
jak ją Panow ie nazywają, rewolucji ma­
jowej, aż po dzień dzisiejszy.

Tymczasem kolejarzom, k tó rzy  dali 
czynne poparc ie  p rzew ro tow i m ajow e­
mu, do k tórych  panowie przychodzili w 
roku  1929 z odezwami: „Głosujcie na li­
s tę  Nr. 30, na której czele stoi Minister 
Komunikacji Romooki", do k tórych  p a ­
nowie przychodzili w r. 1930 z odezw a­
mi: „Głosujcie na jedynkę" —  tym sa­
mym kolejarzom dali panow ie po okresie 
wyborczym, po Brześciu jedną po dru­
giej obniżkę płac, obniżanie ich poziomu 
życiowego. P rzychodziły  te obniżki płac 
w różnych formach do skutku: jako ob­
niżka bezpośrednia 15 proc., a w stoli­
cy  i na kresach  znacznie więcej, jako 
n iezap łacenie  zaległego dodatku  miesz­
kaniowego, jako podwyższenie podatku 
osobisto - dochodowego, jako dziś u-

Mówca specjalnie omawia działalność 
chw alone wstrzym anie szczeblowania, 
jako  szereg podatków  pośrednich, w a lą ­
cych się swoim ciężarem w  znacznym 
stopniu na  pracow ników  państwowych, 
jako na gros spożywców. Doszliśmy do 
tego, że są w Polsce drogowcy, robo tn i­
cy  kolejowi, k tó rzy  pracują pod gołem 
niebem, w  śnieg czy deszcz, w skw arze 
słońca, w prochu i pyle i zarabia ją  1 zło 
ty  50 groszy dziennie, albowiem adm i­
nis tracja  kolejowa od 1 września zrów ­
n a ła  p łace  tych może najciężej p racu ją­
cych kolejarzy  z płacam i tak  zw. rynko- 
wemi. I Rząd dostosowuje się skw apli­
wie do p ryw a tnych  przedsiębiorstw , po­
wodując z kolei obniżkę p łac  u p raco ­
daw ców  prywatnych, a w  dalszej p rzy­
szłości now ą obniżkę dla p racowników  
państwowych.

BEZ UZASADNIENIA.
Panow ie w tym przedłożonym p ro jek ­

cie u s taw y  chcecie uzyskać możność 
zmilitaryzowania w każdej chwili p raco ­
wników kolejowych. Powiedzą pano ­
wie może, że w tych przewidywaniach  
jest przesada ,  że zbyt czarno malujemy 
djabła na ścianie, ale panowie sami na­
uczyli nas  tej najdalej idącej ostrożności 
i nieufności. Wiemy, czego się możemy 
po  w as  spodziewać. Kiedy w ydaw ano  
d e k re t  prasowy, mówiono, że m a on po  
gnębić p rasę  endecką.  G dy ogłoszono 
pragm atykę  kolejową, mówiono, że art. 
125 ma być batem  na komunistów. K ie­
dy ogłaszano sądy doraźne, mówiono, że 
chodzi o zwalczanie bandytyzmu. Dziś 
panow ie naw et nie szukają już u zasad ­
nienia i , p rzedk łada jąc  p ro jek t ustaw y 
o ustroju adw oka tu ry ,  czy ten projekt,  
k tó ry  w  tej chwili omawiam, nie szuka­
cie Panow ie uspraw iedliw ienia dla tych 
przedłożeń. T ek s t  rządowego uzasadn ie ­
nia mówi: „Pozostałe przepisy projektu 
uzasadnienia nie wymagają". T o  n iebez­
pieczeństwo, grożące państwu znajdzie- 
c e z łatwością, tak  samo łatwo, jak 
znaleźliście urojony spisek dla upozo ro ­
w an ia  Brześcia i u to row an ia  drogi w a ­
szemu zwycięstwu w  wyborach. A te 
przedłożenia są dowodem  tego tylko, że 
ten Rząd jest tak słaby, że lada podmuch 
wiatru by go zdmuchnął, gdyby nie 
Brześć przed rokiem dla 20 łudzi, a dziś 
dla setek  tysięcy ludzi przygotowany.

MASKA SPADLA.
Nieczyste sumienie wobec mas ko le ­

jarskich dyktuje wam ten projekt u s ta ­
wy. Ale panow ie wiecie, równie dobrze, 
jak my, że w alkę o duszę robotnika,  o 
duszę kolejarza, przegraliście z k r e t e ­
sem, wyczerpaliście  osta tn ie  rezerw y 
moralne i lęk dyktuje  wam to p rzed łoże­
nie. W  książce: „O walce k las  we W ło­
szech" P e t r o  Nenni pisze, że Mussolini 
w jednej ze swoich mów ostrzega kohor­
ty faszystowskie, by nie liczyły na p ro ­
le ta r ia t  miejski, gdyż jest on n ieubłaga­
nie wrogi względem faszyzmu. Możecie 
panow ie odnieść te s łow a do siebie. M a­
ska spadła, oblicze k lasow e rządu p rze ­
jawia się coraz  wyraźniej. Niema i nie 
może być pojednania między kłasą ro ­
botniczą a regimcm, k tó ry  ma dla bezro ­
botnych: sądy doraźne, a dla kolejarzy: 
militaryzację kolei.  (Oklaski na lew icy).

0 przyszłość naszych dzieci,
o jutro oświaty w Polsce

W niosek Z. P .P .S . w spraw ie  zwalczania ka tas tro fy  szkolnej
G dy obóz „sanacy jny" stoi bezradny  

w obec katastrofy szkolnej, w niosek  Z. 
P. P. S. w skazuje  spo łeczeństw u , że 
istn ie je  wyjście, ale  to  w yjście wym aga 
zm iany i likw idacji dzisiejszego system u 
rządzen ia . Red.

UZASADNIENIE.
Polska p rzeżyw a straszliwą katastro­

fę szkolną na sku tek  b rak u  lokalów  i 
e(a tów  nauczycielskich: gw ałtownie
w zras ta  liczba dzieci, nie znajdujących 
dla siebie miejsca w szikołach p o w ­
szechnych.

Do n iedaw na Polska chlubiła się tern, 
że procen t dzieci w  w ieku szkolnym 
k tó re  znalazły miejsce w  szkołach, wy 
nosił 94 procent.  Je d n ak o w o ż  w os ta t­
nich paru  la tach gw ałtownie rosną rocz 
nifci dziecięce, idące do szkoły, gdyż 
w  la tach  poprzednich  mieliśmy roczni­
ki m ałe  —  dzieci, urodzonych  podczas 
wojny.

W  rezu ltac ie  na jesieni r. b. około 1 
miljona dzieci szkolnych nie znajduje 
dostępu do szkół. „G azeta Polska" —  
główny organ s tronn ic tw a rządowego, 
oświadcza, że już n iema mowy o pow ­
szechności i siedmioklasowości. O kól­
nik ministra próbuje „złagodzić" k a t a ­
strofę szkolną w ten sposób, że dopro 
wadza liczbę dzieci, p rzypadających  na 
jednego nauczycie la  do 60, co n ie w ą t­
pliwie obniża poz'iom nauk i i jest nie- 
bezp iecznem  pod względem higienicz­
nym.

Sfery rządowe oświadczają iż na 
szkoły —  niem a pieniędzy. W  budżecie 
na rok  1931 m am y ty lko  1 (jeden) miil- 
jon zł. na  fundusz budow y szkół pow ­
szechnych, obok 123 miljonów na poli­
cję, tymczasem sam orządy różnymi o- 
kólnikami są również całkowicie sk rę ­
pow ane w  swoich w ydatkach  na cele 
szkolne.

W  ten  sposób k a tas t ro fa  szkolna ro ­
śnie z gw ałtow ną szybkością, robotn ik  
i chłop żyją dziś n ie ty lko  w nędzy i 
głodzie, ale także  są pozbawieni szko­
ły dla dziecka. Pozostają , jako  czynni­
ki wychow aw cze chyba ty lko nowa u- 
s taw a  alkoholowa i Brześć,,.

W  tym  s tan ie  rzeczy  wnosimy: W y­
soki Sejm uchwalić raczy załączony  
projekt ustawy.

U ST A W A  O ZWALCZANIU  
K ATASTROFY SZKOLNEJ.

A rt. 1. U staw a  n in ie jsza  m a na  celu  z a ­
pob ieżen ie  sku tkom  k a ta s tro fy  szkolnej, k tó ­
ra  w yn ik ła  z b ra k u  odpow iedniej ilości lo ­
ka lów  szko lnych  i sił nauczycie lsk ich , a  w ięc 
zap ew n ien ie  dzieciom  w w ieku  szkolnym  
m ożności uczęszczan ia  do szkoły.

A rt. 2. K ażde dz ieck o  w w ieku  od la t 7 
do 14 m a p raw o  do m iejsca w szkole p u ­
blicznej i nie  m oże być p raw a  tego p o zb a­
wione.

A rt. 3. M aksim um  dzieci k tó re  w olno a-

m ieścić w jednej k lasie  i pod k iero w n ic ­
tw em  jednego  nauczyciela , wynosi 45, a w 
klasach  o pojem ności n ied o s ta teczn e j w in ­
no być p ro p o rc jo n a ln ie  zm niejszone.

A rt. 4. W ykonan ie  p o stanow ien ia  a rt. 2 
nin, u staw y n ie  m oże być w żadnym  w y p ad ­
ku  po łączone  z p rzek ro czen iem  zasad, za ­
w arty ch  w a rt. 3, ani z obniżeniem  poziom u 
nauczan ia , zm niejszeniem  liczby godzin p ra ­
cy szkolnej.

A rt. 5. A kcją, m ającą  na celu  d o raźn e  w y­
k onan ie  zadań , w ynika jących  z pow yższych 
a r ty k u łó w  nin. ustaw y, k ieru je  na  te ren ie  
sw ego d z ia łan ia  p re ze s  ra d y  szkolnej p o ­
w iatow ej lub m iejskiej, a tam , gdzie ra d y  
szkolnej niem a, p re z e s  rad y  m iejskiej lub 
spec ja ln ie  w tym  celu  w y brany  d e leg a t se j­
m iku pow iatow ego , uposażony  w tym  celu 
w spec ja ln e  upraw nien ia, p rzew idz iane  w 
nin. ustaw ie. M a on funkcje  „kom isarza" 
dla zw alczan ia  k a ta s tro fy  szkolnej.

A rt. 6. R odzice  dz ieci od 7 d o  14 la t, k tó ­
rym  odm ów iono p rzy jęcia  do szko ły  pub licz­
nej, zg łaszają  się do kom isarza  d la  zw alcza­
nia k a ta s tro fy  szkolnej. W yznacza  o n  w tym  
celu  m iejsce, czas i sposób, w jak i zg ło ­
szenia te  m ogą nastąp ić. O rgana ad m in istra ­
cji państw ow ej są  obow iązane udzielić  mu 
w te j m ierze  w szelk iej pom ocy,

A rt. 7. K om isarz dla zw alczan ia  k a ta s tro ­
fy szkolnej spraw dza, czy  zgłoszone dzieci 
m ogą zgodnie z a rt. 3 i 4 nin. u staw y  zostać  
p rzy ję te  do istn ie jących  szkół i klas, In sp e k ­
to row ie  i k ierow nicy  szkół są zobow iązani 
udz ie lać  mu w tym  celu  w sze lk ich  w yjaśnień  
i dać  m u w gląd do  lokalów  i ksiąg  szko l­
nych. W  raz ie  s tw ie rd zen ia  p rzez  kom isa­
rz a  m ożności p rzy jęcia  jeszcze do is tn ie ją ­
cych k las  now ych  dzieci, w ydaje  on o d p o ­
w iednie  zarząd zen ia  k ierow nikom  szkół.

A rt. 8. W  razie  s tw ie rd zen ia  p rzez  kom i­
sa rza  m ożności u tw orzen ia  w istn ie jących  
lokalach  szkolnych now ych oddziałów , w y ­
daje on rów nież k ierow nikom  szkół o d p o ­
w iednie  zarządzen ia .

A rt. 9. W  razie  jeżeli środki, p rzew id z ia ­
ne  w a rt. 7 i 8 nin. ustaw y, n ie  d ad zą  się 
zą^tosow ać lub ok ażą  się  n iew ystarcza jące , 
kom isarzow i p rzysługuje  p raw o użycia  d la 
tego  celu lokalów  szkó ł średn ich  ogólno­
k sz ta łcący ch , 6em inarjów  nauczycie lsk ich  i 
szkó ł zaw odow ych —  zarów no p a ń s tw o ­
w ych, sam orządow ych, jak  i p ry w atn y ch  — 
w godzinach, gdy lokale  te  n ie są n iez b ęd ­
nie p o trzeb n e  d la ow ych szkół. W tym  celu 
w ydaje  on odpow iednie  zarząd zen ia  d y re k ­
torom , k ierow nikom  i w łaścicielom  tych  
szkół.

A rt. 10. K om isarz p o siada  rów nież  p raw o 
użycia  d la  pow yższych celów  lokalów , za ję ­
ty ch  p rzez  w ład ze  p ań stw ow e i sam o rząd o ­
we, o ile w ed ług  jego p rzek o n an ia , po w zię ­
tego n a  p odstaw ie  d ok ładnego  zapoznan ia  
się  z u rzędow an iem  danej insty tuc ji w ładze  
te  m ogą zadow olić się m niejszym  lokalem . 
W w y padkach  tak ich  kom isarz w ydaje  o- 
wym  w ładzom  zarząd zen ie  zw oln ien ia  w 
term in ie  p rzez  niego w skazanym  odp o w ied ­
niej części lokalu , p rzez  nich zajm ow anego, 
i oddan ia  go do  dyspozycji w łaśc iw ych

•w ładz  szkolnych.
A rt. 11. W  razie, jeżeli zarządzen ia , w yni­

kające z a rt. 7, 8, 9, 10, nie dad zą  się z a ­
stosow ać lub okażą  się n iew y starcza jące  
kom isarzow i przysługu je  p raw o w ynajęcia 
na  koszt p a ń stw a  lokalu  w b u d y n k ach  p ry ­
w atnych , a tak ż e  p raw o rekw izycji m iesz­
kań  p ry w a tn y ch  lub ich części o ile ich 
w łaśc ic ie le  p o siadają  dw a lub w ięcej m iesz­
kań, lub o ile m ieszkania  te  n ie  są  d o s ta ­
teczn ie  zaludnione. Za m ieszkan ia  n ied o ­
s ta teczn ie  zaludnione są  uw ażane  m ieszka­
n ia  od 5 połtoi wzw yż, o ile  liczba osób, je 
zam ieszkujących, jest m niejsza od  liczby p o ­
koi. P rzep isy , d o ty czące  rekw izycji s to su ­
ją się zarów no do dom ów, znajdu jących  się  
w gm inach m iejskich, jak  też  w gm inach 
w iejskich  i na te re n ie  obszarów  dw orskich

A rt, 12. U rząd zen ia  szkolne w szkołach  
i oddzia łach  now ostw orzónych  m ają być d o ­
sta rczo n e  p rzez  ra d ę  szko lną  n a  k o sz t p a ń ­
stwa.

A rt. 13. O u tw orzen iu  m ocą decyzji k o . 
m isarza  now ych oddziałów  i szkó ł kom uni­
kuje on in sp ek to ro w i szkolnem u, k tó ry  jest 
zobow iązany  d o sta rczy ć  odpow iednich  sił 
nauczycie lsk ich  w ram ach  e ta tó w  n au czy ­
cielsk ich , p rzew idzianych  u staw ą  b u d ż e to ­
w ą. W  razie, gdyby e ta ty  te  o k aza ły  się 
n iew y starcza jące  R ada  M inistrów  w inna 
na ty ch m iast w ystąp ić  z p ro jek tem  u staw y  
o doda tk o w y ch  k re d y ta ch  na k reo w an ie  
now ych e ta tów .

A rt. 14. P rzeciw  zarządzen iom  kom isarza  
p rzew idzianym  w  a rt. 7, 8, 9, 10, 11 i 13 
nin. ustaw y, przysługuje  osobom  i ’n sty tu - 
cjom, do tk n ię ty m  niem i, p raw o  odw ołan ia  
do  ty e c h  dni od  d n ia  d o ręczen ia  zaw iad o ­
m ienia o zarządzen iu  —  do rady  szkolne' 
pow iatow ej lub m iejskiej, w zględnie do R a ­
dy M iejskiej lub sejm iku pow iatow ego , z a ­
leżnie od tego  k tó re j z ty ch  insty tucji k o ­
m isarz jest p rzedstaw icie lem . Decyzja \> 
spraw ie  odw ołan ia  m usi n a s tąp ić  w dw a ty ­
godnie  po jego w n iesien iu  i jest osł a teczna .

A rt. 15. W ład ze  ad m in istracy jne  i p o li­
cyjne są obow iązane udzielić  pom ocy w w y ­
k onan iu  praw om ocnych  za rząd zeń  kom isa­
rza.

A rt. 16. D ożyw ianie d z ieci szko lnych  i 
d o sta rczan ie  im pom ocy odzieżow ej o raz  p o ­
m ocy w książk ach  i p rzy b o rach  szkolnych 
na leży  do obow iązków  gminy. W  tym  <cehi 
p rzy w raca  się gm inom  p o d a te k  sp iry tusow y, 
k tó reg o  w pływ y b ęd ą  m ogły być w yłączn ie  
n a  ten  cel użyte .

A rt. 17. Je ż e li  dziecko, zg łoszone w myśl 
a rt. 6 nin. ustaw y, n ie  zo sta ło  um ieszczone 
w  szkole publicznej, rodzicom  jego p rz y słu ­
guje p raw o  do o trzym an ia  odszkodow an ia  
ze  sk a rb u  p ań stw a  w w ysokości w pisu  szk o l­
nego w szkole p ry w atn ej. O dszkodow anie  
to  m oże być  u ży te  w y łączn ie  n a  p o kryc ie  
kosztów , w yn ika jących  z u częszczan ia  d z ie c ­
k a  do szko ły  p ry w atn ej.

A rt. 18. U staw a  nin ie jsza  w chodzi w życie 
z dniem  jej ogłoszenia. W y d a tk i zw iązane 
z w ykonaniem  nin. ustaw y, w inny b y ę  u - 
w zględnione w  najbliższym  budżecie  p a ń ­
stw a.

Wtorkowe posiedzenie Sejmu
DOKOŃCZENIE SPRAWOZDANIA 

B. B. W. R. uchwalił dodatki do podatku dochofow ego
W iększość rządow a w  Sejmie, ta  w ię­

kszość, k tó ra  narzuca swoją wolę p a r ­
lamentowi polskiemu i głucha jest na 
wszelkie persw azje  i argum enty  opozy­
cji, u rządziła  sobie onegdaj dzień, k tó ­
ry m ożnaby nazw ać „dniem darów  z ła ­
ski". „D ary" sypały  się jak z rękaw a : 
na kole jarzy  —  u s ta w a  o militaryzacji 
kolei, na ad w oka tów  —  u s ta w a  o skaso­
waniu autonom-ji adwokackiej,  na  w szy­
stkich innych obywateli,  a więc na p ra ­
cow ników  państwowych, robotników, 
chłopów, kupców, rzemieślników i t. d. 
podatki,  podatki,  podatki.  Nikogo nie 
oszczędzono. O nikim nie zapomniano. 
Złośliwi u trzym ywali,  że miała to  być 
zem sta za n iegłosowanie na  jedynkę i 
zmuszanie B. B. do robienia „cudów  w y­
borczych".
Pom iędzy  obdarzonymi oczywiście znaj 

duje się także  przysz ły  Sejm polski, ten 
Sejm, k tó ry  wyjdzie z w yborów  bez cu ­
dów i k tó rego  pierwszym obowiązkiem 
będzie napraw ić  to wszystko, co napso- 
cił B. B.

W  dyskusji podatkow ej s tanow iska Z. 
P. P. S. bronił tow. Zaremba, przec iw ko  
m ilitaryzacji kolei p rzem aw ia ł tow. Cioł- 
kosz, a p rzec iw ko  gilotynowaniu dysku ­
sji n ad  u s ta w ą  adw o k a ck ą  tow. Świąt­
kowski.

DODATEK 0 0  PODATKU 
DOCHODOWEGO

Rząd zgłosił dwa p ro jek ty  now el do 
u staw y o podatku  dochodowym. O ba te 
p ro jek ty  re fe row ał  pos. Czernichowski

z B. B.
P ierw szy  projekt dotyczy nadzwyczaj 

nego dodatku  do pańs tw ow ego  podatku  
dochodowego. Dotyczy on tantjem oraz 
wszelkich innych dochodów, k tó re  mają 
ch a rak te r  tantjem.
, Druga nowela dotyczy nadzw yczajne­
go dodatku  do pańs tw ow ego  podatku  do­
chodowego, ma ch a ra k te r  czasowy i 
w p ow adza d la dochodów  ta k  zw. fun­
dowanych doda tek  stopniowany. Komi­
sja nazw ała  u s taw ę „kryzysową".

Cechą charakterystyczną now eli jest, 
iż dla dochodów z uposażenia w prow a­
dza silniejszą progresję. Uzasadnia się  
tę krzywdę wyrządzoną ludzioim pracy 
w  ten sposób, że dochody gospodarcze 
nie są w  całości płynne. Z uposażenia  
natomiast w yp łacanego  w gotówce m o­
żna ściągać, ile komu się podoba. T a­
kiej szczerości już dawno u B. B. nie spo­
tykano! •
PRZECIWKO PROJEKTOM PODAT­

KOWYM.
Pos. Langier ze Str. Lud. przewiduje, 

że nowe p ro jek ty  p o d a tkow e podwyższą 
ty lko  kw o tę  zaległości.

M ów ca specjalnie om awia działalność 
śruby podatkow ej na wsi, ilustrując swe 
przem ów ienie  szereg iem  fak tów  z życia 
na wsi. Np. w Krasnymstawie urząd skar 
bowy przesłał do gospodarza blankiet 
do złożenia  zeznań o dochodzie wraz z  
odpowiedzią, kwestjonującę zeznanie, 
którego jeszcze nie złożył.

G łos z lew icy: T o  jest wyścig pracy.
M ów ca ca łą  po li tykę  p o d a tk o w ą  obec

nego rządu uw aża za szkodliwą dla Pań  
s tw a i Rządowi, który nie szanuje pra­
w a i zw iększa ciężary wsi, projektu te ­
go nie uchwali.

N astępnie zabra ł  głos pos. tow. Zy­
gmunt Zaremba, k tó ry  w  mocnem, dru- 
zgocącem przemówieniu zobrazow ał ca­
łą politykę rządów  pomajowych wogóle, 
a p o d a tkow ą w  szczególności,  w y k az u ­
jąc jej wrogi s tosunek  do k lasy  robotn i­
czej.

Za ustawą głosowało 177 posłów B. B., 
przeciwko  — 104 posłów pozostałych ugru­
powań.

Przy  pierwszem  czytaniu pro jek tu  no ­
welizującego u s taw ę 6 kolejach w  czasie 
wojny przem aw ia ł  pos. tow. Ciołkosz.

Na wniosek p. Cara dyskusję przerwano, 
a projekt odesłano do Komisji wojskowej.

ROZSTRÓJ ADWOKATURY
Przystąpiono do pierwszego czytania pro­

jektu ustawy o ustroju adwokatury. Głos 
zabrał pos. Nowodworski, dziekan Rady A - 
dwokackiej w Warszawie, który poddał o- 
strej krytyce cały projekt, nazywając go eks 
pedycją karną  przeciwko adwokaturze.

G dy  k tó ryś  poseł z B. B. zgłosił w n io ­
sek  p rze rw an ia  dyskusji,  ząbra ł  głos 
pos. tow. Świątkowski, domagając się od 
rzucenia  w niosku o prze rw an ie  dyskusji 
ze względu na to, że przedmiot jest zbyt 
poważny, by  gilotynować rozpraw ę i ob­
chodzi n ie tylko jeden stan, ale ca łą  lud­
ność.

Wniosek zamknięcia dyskusji przyjęto. 
Projekt ustawy odesłano do Komisji prawni­
czej.

Obrady S e n a t n
W czoraj po raz  pierwszy w bieżące; 

sesji obradow ał Senat.
Na w stęp ie  M arszałek  Raczkiewicz 

odczytał zarządzenie P rezyden ta  o zwo­
łaniu sesji zwyczajnej, poczem senator  
W iśniewski (B. B.) złożył ślubowanie.

Z kolei uchwalono ustaw ę o kolei 
Kraków — M iechów, oraz ustawę o spi­
sie ludności w brzmieniu sejmowem.

Następnie przyjęto również w brzmię 
niu sejmowem dwie ustawy o zniesie­
niu sądów okręgowych w Białej i Mła- 

1 wie.
j P rzec iw ko zniesieniu tych sądów prze 
[ mawiał sen, W asiutyński.

W reszcie sen. Żaczek (B. B.) refero- 
I wał ustawę o wstrzymaniu szczeblowa­

nia.
Ustawę przyjęto.
Następne posiedzenie Senatu dn. 22 

b. m. o godz. 4-ej po poł. 
o w i  n.rn o i i w «r-m—i ant

K O N FISK A T A  „ R O B O T N I K A "
W czorajsze p ierwsze wydanie „Ro­

botn ika"  zos tało  skonfiskowane za a r ­
tykuł o  nądzy wśród dzieci robotniczych  
stolicy.

Z CAŁEGO ŚWIATA
PART JA PRACY ROZSZERZA SW O­

JE WPŁYWY.

Były minister liberalny John Burns 
zgłosił oficjalny akces do Partji Pra­
cy. Jak wiadomo Burns w ystąpił z 
liberalnego gabinetu Asquita, w  sierp­
niu 1914 roku na znak protestu prze­
ciwko w ypow iedzeniu wojny N iem ­
com i od tego czasu nie brał udziału w  
życiu politycznym .

„RZĄD NARODOWY" FAŁSZUJE  
LICZBĘ BEZROBOTNYCH.

Angielskie Ministerjum p rac y  ogła­
sza, iż liczba bezrobotnych  w  Anglii 
zmniejszyła się w  ostatnim tygoc\aiu o 
32.252 i wynosi obecnie 2.791.520. So­
cjalistyczny „Daily Herald“ k w est io ­
nuje praw dziw ość tych cyfr, k tóre, jak 
twierdzi,  są danemi ty lko  na pap ierze .  
W  rzeczywistości bowiem  m inistrowie 
poczynili starania, aby ograniczyć w y­
płacanie zapomóg dla bezrobotnych. W  
ubiegłym  tygodniu wstrzymano w ypła­
ty dla w ielu tysięcy  bezrobotnych.

OBECNY USTRÓJ GOSPODARCZY  
GINIE, STWIERDZA BENESZ.

Czeski min. Spraw. Zagranicz. dr. 
Benesz  wygłosił na  zgromadzeniu ro ­
bo tn ików  m etalow ych  mowę, w  której 
zaznaczył,  że od zakończenia  wojny 
nigdy sy tuacja  europejska nie by ła  ta k  
t rudna  jak  obecnie. Wiellkie niebezpie 
czeńs tw o zagraża  obecnem u po rzą d k o ­
wi rzeczy. Należy postaw ić sobie p y ­
tan ie  czy obecny  usfrój gospodarczy 
nie ma się ku  końcowi. Rozwój w y p ad ­
ków  idzie w k ierunku  lewicowym. Zwy 
cięstwo będzie odniesione o ile dem o­
krac ja  zostanie u ra tow ana .

ZŁOTO WCIĄŻ WĘDRUJE DO FRAN­
CJI.

P rzyp ływ  zło ta do Francji  t rw a  w 
dalszym ciągu. Dziś i jutro przyw iozą 
parow ce  „B rem en i „Paris 12 miljo­
nów dolarów w  sztabach złotych. Złoto 
przeznaczone  jest dla Banku „Lazare 
F re re s " ’.

„UROCZYSTE" ZATOPIENIE 
„NAUTILUSA".

Z Bergen donoszą iż dziś odbędzie 
się uroczyste  za topienie  łodzi podw o­
dnej „Nautilus". Na uroczystość za­
proszony  został konsul am erykański,  
uczes tn ik  ekspedycji prof. Sverdrup, o- 
raz oficjalne osobistości. P rzebieg  z a ­
top ien ia  łodzi będzie  filmowany.

MAGISTRAT W ARSZAW SKI WZO­
RUJE SIĘ NA CHICAGO.

S tan  finansów m iasta  Chicago jest 
ta k  krytyczny, że od po łow y kw ie tn ia  
b. r. nauczycie le  szkół miejskich w  licz 
bie 13.900 nie otrzymują pensji. D ora ­
źne za rządzenia  pańs tw ow e w ystarczy  
ły  ty lko  na pokrycie  pensyj s t raż y  o- 
gniowej i policji.
NOWY YORK LICZY JUŻ 10.901.000

M IE SZ K A Ń C Ó W .

W edług  osta tn iego spisu Nowy Jo rk  
liczy 10.901.000 mieszkańców. M iasto 
zajmuje p o w ie r z c h n ię  2.541 mil k w a ­
dratowych.

KONFERENCJA
W  SPRAW ACH  M ARYNARZY MORSKICH  

W MIN. PRZEM. I HANDLU.

W dniu 9 b. m. odbyła się w M inisterjum  
P rzem ysłu  i Handlu konferencja w sprawie 
Um ow y Zbiorowej dla marynarzy morskich.

W  konferencji uczestn iczy li z ram ien ia  
k lasow ych  organ izacji: tow . p o se ł Żuław ski, 
g en era ln y  s e k re ta rz  Kom. C en tra ln e j Z w iąz­
ków  Z aw odow ych i tow . G uz ia łek , se k re ­
ta rz  m ary n a rzy  Z. Z. T . w  G dyni.



Żądania Klasy robotniczej
Bezradność Kapitalizmu - bezradność „sanacji" - podział dochodu 

społecznego - postulaty Z. P. P. S.
MOWA SEJMOWA TOW. ZYGMUNTA ZAREMBY

KRYZYS KAPITALIZMU — „LEWIA- 
TAN“ I ECHO NARODOWE.

Na w stępie tow. Z. Zaremba podkre­
ślił że powszechnie, nawet poza obo­
zem socjalistycznym , panuje już opinja, 
że stoim y przed kryzysem  kapitalizmu 
a nie przemijającym kryzysem  gospo­
darczym. Społeczeństw o szuka też wyj 
ścia. Rząd w obec tego zagadnienia 
stoi bezradny i przychodzi z frazesem  
o odrywaniu się do kryzysu. M ówca 
stw ierdza: .

„Tylko przed tym Sejmem tylko przed 
Sejmem posłusznej większości, przed Sej­
mem wyborów brzeskich, Sejmem pocho­
dzącym z gwałtu, którego większość nie 
w yraża w żaden sposób woli obywateli, 
można było Rządowi stanąć z tym pustym 
frazesem; tylko tu  on może znaleźć po­
klask i uznanie. Rząd nie potrzebuje się 
wysilać".

Ta bezradność Rządu wynika z cał­
k ow itego podporządkowania się Lewia 
tanowi. Przedłożenia rządowe są echem  
polityki w ielkich posiadaczy, co stw ier 
dza Lewiatan w  swym „liście pasters­
kim ” do przedsiębiorców.

ŻYWY PRZYKŁAD.
Przypominając słow a p. Prystora, że 

Polska jest żywym  przykładem  m ożno­
ści przetrwania kryzysu m ówi tow. 
Zaremba, przytaczając przykład m ia­
steczka Kamińska:

„W  1929 r. zam knięto tu  zakład  p rze­
mysłowy, 400 robotników  idzie na  bruk 
przy wielkich należnościach ze strony 
przedsiębiorstw a. Likwidację obejmuie 
Bank G ospodarstwa Krajowego i do dziś 
dnia tym robotnikom jest winien kolosal­
ne sumy, od 50 do 400 zł. na osobę. To 
jest żywy przykład przetrw ania kryzysu, 
Ci ludzie żyją od dwuch la t w najw ięk­
szej nędzy i niech p. m inister P iłsudski 
pojedzie do tej osady, od której również 
jest tutaj posłem, niech spojrzy w oczy 
tam tym  obywatelom i powie nam  w tedy, 
że to jest „żywy przyk ład” przetrw ania 
kryzysu"!

FILANTROP JA  I FILANTROPI Z 
KARTELÓW.

N astępnie wskazuje mówca na fałszy­
wą frazeologię wiązania projektów no­
w ych podatków  z akcją przeciw  kry­
zysow i i bezrobociu, gdy chodzi w  isto­
cie tylko o zatkanie dziury w  budże­
cie. W szystko co  jest konkretne w  pro­
jektach rządowych a dotyczy bezrobo­
cia, to jest tylko lilantropją. A le kto 
ma prowadzić tę akcję filantropijną?

„Te same elem enty społeczne, k tóre 
bezrobocie w Polsce w ytw orzyły k tóre  
swoją polityką gospodarczą doprowadziły 
kraj do dzisiejszego położenia, tę  filan­
tropię mają organizować — pan Hołyńskl, 
p . Minkowski, p. Klamer — przedstaw icie­
le kartelów  w ielkokapitalistycznych, tych 
kartelów , których politykę pozwolę so­
bie panom na paru  przykładach zadem on­
strować.

Kartel hut szklanych doprow adził do 
zamknięcia całego szeregu hut, podnosząc 
jednocześnie o 100% ceny szkła, ale przy 
pomocy takich s'rodków, że zam yka n ie­
k tó re  huty szklane, zmusza je do bezczyn­
ności, w yrzuca robotników  na bruk setki 
ludzi w różnych miastach, jak Piotrkowie, 
Sosnowcu, Grajewie, płacąc hutom tysią­
ce złotych odszkodowań za to, żeby ty l­
ko stały, żeby nie zatrudniały robotników. 
To fabrykow anie bezrobotnych przez k a r­
te le  przem ysłowe jest zjawiskiem stałem, 
pow tarzającem  się w każdej gałęzi p rze­
mysłu".
M ówca wym ienia dalej kartel zapał­

czany i naftowy, k tó r y  podobnie w y p ła ­
ca setki tysięcy  dolarów za zatrzym y­
w anie produkcji i stwierdza:

„Teraz te same elem enty produkujące 
bezrobotnych, w ytw arzające swoją poli­
tyką niewczesnej, nieplanowej racjonali­
zacji ogromne kadry  ludzi pozbawionych 
pracy, ci sami przedstaw iciele kartelów  
mają spełniać funkcje filantropów karm ią­
cych rzesze bezrobotnych?!

Jeżeli dodam y, że w iele z tych kartelów  
pow stało i utrzymuje się przy życiu tylko 
dzięki pomocy Rządu, to będziemy mieli 
pełny obraz: wszystkie czynniki, k tóre  są 
odpowiedzialne za tw orzenie kryzysu, 
p rzekształcają się dziś w dobroczyńców 
robotnika".

PODWAŻENIE 8-GODZ. DNIA PRACY. 
KAPITALISTYCZNE BRYTANY.

„Przy tej akcji filantropijnej panowie 
przem ysłowcy nie zapominają na chwilę 
o swojej pieczeni.

Mówię o przyjętej tu  ustawie, pozw a­
lającej Rządowi na przedłużanie czasu 
pracy. W ieloletnia w alka klasy kap ita li­
stów w Polsce została uwieńczona w tym 
Sejmie — p e rła  polskiego ustaw odaw stw a

socjalnego — 8-godzinny dzień pracy zo­
stał rękami B. B. pogrzebany. Panowie, 
szczególniej z „grupy robotniczej" B. B.. 
wyglądacie na tem  tle bardzo żałośnie. 
Związek związków zawodowych p. M ora- 
czewskiego z różnymi renegatam i w ro­
dzaju W ojtka czy innych robi dobrą mi­
nę. Przypom ina mi się pew na historja.' 
Był sławny w bajeczkach rosyjskich p ie ­
sek Trezor, który  służył w iernie swemu 
panu, a gdy się go pytano, czemu chodzi 
tak i dumny, to odpowiedział: jakże, do­
stałem  ciężki nowy łańcuch!... Dziś pa­
nowie robicie dobrą minę, chociaż wzmoc­
niono łańcuch skuwający ręce klasy ro ­
botniczej".

KRYZYS DLA BOGACZY I KRYZYS 
DLA BIEDAKÓW.

P rz y p o m in a ją c  w y ra ż o n ą  w  „ e x p o s e ” 
p. Prystora tr o s k ę  o zm n ie jszen iu  d o ­
ch o d u  p o s ia d a c z y , to w . Zaremba m ów i: 

„Dla kapitalistów  kryzys to zmniejsze­
nie dochodów, zmniejszenie tem pa boga­
cenia się, dla biedoty miejskiej i wiejskiej 
kryzys — to okres głodu i wyrzeczenie 
niezbędnych potrzeb. Jeżeli chodzi o k la­
sę kapitalistów  to widzimy, że mimo tego 
kryzysu od roku 1929, od chwili zaczęcia 
kryzysu, żniwo dochodów istnieje jednak. 
W  r. 1929 kapita ły  spółek akcyjnych w zro­
sły o 489, a w r. 1930 o 224 miliony zł. 
Jednem  słowem, bogactwo klasy posiada­
jącej rośnie, gdy w tym samym czasie z 
roku 1929 i 1930 bezrobocie rośnie z 97 
do 200 tysięcy, a z r. 1930 na 1931 w zra­
sta do 322 tysięcy!".

HARACZ WYZYSKU KAPITALISTYCZNE­
GO W  MIEŚCIE I NA WSI.

„Jeżeli mamy w ciągu dwuch lat k ry ­
zysowych 713 miijonów przyrostu kap i­

tału, jeśli w tym samym czasie wywieziono 
zagranicę dywidend, procentów  prowizji 
od obcych kapitałów  na sumę 568 miijo­
nów złotych, jeżeli w tym samym cza­
sie do dumpingu dołożyliśmy . około 600 
milj. zł., to  łącząc te pozycje, otrzymujemy 
przybliżoną wielkość jarzma kapitalistycz­
nego, pod ciężarem którego ugina się spo­
łeczeństw o. Ludność tego haraczu nie 
może wytrzym ać i tu jest źródło niedo- 
magań społecznych.

Dodajmy do tego obraz wsi, k tó ra  w 
dzisiejszych czasach przeżyw a okres u- 
jarzmiania przez kapitał lichwiarski",.. 
M ó w ca  o b ra z u je  w y n ik i b a d a ń  n a d  

z a d łu ż e n ie m  w si i p o d a je  fa k t, że  d ró b  
n i ro ln ic y  d o  5 h a  —  o d su n ięc i s ą  od 
ta n ic h  k re d y tó w  sp o łeczn y ch , a k r e ­
d y t p ry w a tn y  to  ro zb ó j w y ra ż a ją c y  się 
ta k ie m i cy fram i:

„W województwach kresowych 16 zgó- 
rą  procen t sum było oddanych na 2—3% 
miesięcznie, 18 zgórą procent na 3— 4% 
miesięcznie, 16,5 procent oddano na  5 — 
9% miesięcznie. W  województwach środ­
kowych na 2 — 3% oddano 16,7 procent

Na żądanie Chin. zebrała się w 
G enewie nadzwyczajna sesja Rady 
Ligi Narodów dila sprawy konfliktu 
mandżurskiego. Sądząc z depesz, 
obrady Rady idą bardzo opornie i 
zatarg japońsko - chiński zamiast 
łagodzić raczej zaostrza się.

Chiny w ystosow ały do Rządu ja­
pońskiego ultimatum z żądaniem  
opuszczenia Mandżurji. Japonja od­
powiedziała odmownie, godząc się 
jeno na rozpoczęcie bezpośrednich  
rokowań z Chinami i odrzucając po­
średnictwo strony trzeciej, nie w yłą­
czając Ligi Narodów. Jeszcze przed 
zebraniem się Rady Ligi w ładze ja­
pońskie ustanowiły w Mandżurji 
jakieś bliżej nieokreślone władze a- 
utonomiczne, jakgdyby oderwanie 
Mandżurji od Chin traktowały jako 
fakt dokonany i bezsporny.

W reszcie Stany Zjednoczone w y­
stąpiły do sekretarjatu Ligi Naro­
dów z żądaniem wywarcia nacisku 
na Chiny i Japonję, by zażegnały 
konflikt; pozatem Stany Zjednoczo­
ne mają zwrócić się z odpowiednie- 
mi notami bezpośrednio do rządów  
Chin i Japonji.

W ostatniej chwili nadeszły w ia­
domości o wysłaniu do Szanghaju 
eskadry amerykańskich łodzi pod­
wodnych.

Sytuacja jest w ięc niezmiernie na 
prężona. Ultimatum chińskie jest 
terminowe i niewiadomo, czy wobec 
odmowy ze strony Japońji nie w y­
buchnie regularna wojna między o- 
bu państwami.

W ystąpienie Stanów Zjednoczo-

wszystkich sum, na 3 — 4% — 60 p ro ­
cent wszystkich sum i 8,1 procent w szyst­
kich sum na 5 — 9% miesięcznie!

W ALKA O NOWY PODZIAŁ DOCHO­
DU SPOŁECZNEGO.

W o b e c  ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  m ó w ca  
w sk azu je , że  u w id o czn io n y  tu  p o d z ia ł 
d o ch o d u  sp o łe c z n e g o  —  w y w o łu je  '- 
s tn ie rJ a  p e łn y c h  sk ła d ó w  w o b ec  n ie ­
m o żn o śc i z n a le z ie n ia  n ab y w có w . Z a ­
g ad n ien ie  p o d z ia łu  d o ch o d u  sp o łe c z n e ­
go w y su w a  s ię  n a  p ie rw sz e  m ie jsce . A- 
le  w  sp ra w a c h  ty c h  rz ą d  m ilczy . T ow . 
Z a re m b a  ta k  ry su je  is to tę  z a g a d n ie ­
n ia .

„Rozumiem doskonale, że forma po­
działu dochodu społecznego jest kategor- 
ją  historyczną i uzależnioną od form w ła­
dania środkam i produkcji. Pełna więc 
planowa gospodarka, pełne planowe roz­
dzielanie dochodu społecznego, czyli w y­
ników produkcji będzie możliwe wtedy tyl 
ko, gdy się kapitalistom  odbierze prawo 
dysponowania środkam i produkcji. A le 
tymczasem można sięgnąć do środków, 
częściowego przesunięcia ciężarów w ży­
ciu społecznym, a tym środkiem jest poli­
tyka  podatkow a",

PIĘĆ TWARZY ANI JEDNEJ GŁOWY
M ieliśm y  p rz e to  p ra w o  sp o d z iew ać  

się  z w o ln ie n ia  od  p o d a tk ó w  n a jb ied n ie j 
sizych p ła tn ik ó w , a  o b c ią ż e n ia  bo g aczy . 
T y m czasem  sp o tk a liśm y  się ty lk o  z 
fiskaliis tyczną te m p o tą .

„Proszę Panów! Bożek słowiański Świa­
towid m iał cztery oblicza. „Sanatorom ” n a ­
szym nie starczyło czterech oblioz d la  bo­
żka fiskalizmu polskiego, nadali mu piąte, 
ale nasz bożek fiskalizmu mimo pięciu ob- 
bliczy niema ani jednej głowy!'

Zamiast podniesienia kategorji obowią­
zanych do płacenia podatku dochodow e­
go i uwolnienia od niego biedoty mamy 
przed sobą ustawę k tó ra  podwyższa poda­
tek  przeciętnie koło  25 procent d la  w szy­
stkich kategorji,

100 MILJONÓW NOWYCH CIĘŻARÓW  
DLA MAS.

Chłopi i  rzemieślnicy, którzy  kosztem 
głodu własnego opłacali dotychczas 15 
miijonów zł. rocznie teraz m ają  dodać do 
tego jeszcze 5 mi'jonów  zł Pracownicy 
umysłowi i fizyczni, płacąc w najniższych 
kategoriach 18 miijonów m ają dodać n o ­
wych 6 miijonów zł. Zatem idzie powięk­
szenie podatku wojskowego, podnosząie 
opodatkow anie na głowę tych samych n a j­
słabszych kategorji od 15 do 35 zł. p rze­
ciętnie, zatem  dalej idzie podniesienie o- 
podatkow ania od piwa — co ma dać 5 
miijonów, od wina krajowego i miodu, 
trzykro tne w stosunku do dzisiejszego o- 
podatkow ania, zabijające całą m łodą p ro ­
dukcję w  Polsce. Mamy dopłaty  ko lejo­
we i mamy także pew ną nowość. Nazywa 
się ono opodatkowaniem dobrowolnem na

nych może ostudzić zapędy imperia­
listyczne Japoinjji i skłonić ją do li­
st ępst w z nieprzejednanego wobec 
Chin stanowiska. Ale może też w y ­
wołać skutek wręcz odmienny, mia­
nowicie rozpalić szowinizm japoński 
do białości i rozpętać „świętą woj­
nę" na dwa fronty. Już chodzą słu­
chy o utworzeniu w Japonji Rządu 
„narodowego", rządu obu stronnictw  
burżuazyjnych (konserwatystów i l i­
berałów).

Trzeba bowiem wiedzieć, że woj­
na z Chinami jest, niestety, popular­
na w Japonji, jako wojna o Mandżur 
ję, o którą Japonja w alczyła z Chi­
nami w roku 1894— 5, a następnie z 
Rosją w roku 1903. M łody nacjona­
lizm japoński może łatw o zapalić się 
do „tradycyjnej" wojny, zwłaszcza, 
że obecna przygrywka wojenna i za 
jęcie Mandżurji jest dziełem facho­
wych wojaków, generałów japoń­
skich, działających na własną rękę 
i narzucających swą wolę Rządowi 
japońskiemu. Jeżeli generałom uda­
je się prowadzić wojnę, nie licząc się 
z Rządem i społeczeństwem , to nie­
wątpliwie udałoby się im także —  
przy usilnem poparciu przem ysłow­
ców, fabrykantów broni i amunicji—  
wzniecić w społeczeństw ie niezbęd­
ny „zapał" wojenny.

Sytuacja jest tedy bardzo krytycz 
na.

Ratunek może przyjść jedynie 
ze strony Ligi Narodów. W łaśnie 
dlatego, że dotychczas nie było zjed 
noczonych w ysiłków ku zażegnaniu  
konfliktu, że Chiny nie znalazły do-

rzecz bezrobotnych. Powszechnie nazywa 
się to wśród ludności sk ładką pryw atną 
na rzecz Skarbu Państwa! W sumie stano­
wi to kwotę przynajm niej koło 100 m iijo­
nów zł. rocznie. 100-miljonowe uszczuple­
nie funduszu spożywczego mas, 100-miljo- 
nowe odjęcie dochodów szerokim masom 
konsumentów, 100-miIjonowe obniżenie 
udziału tych w arstw  w dochodzie społecz­
nym i podcięcie przez to samo produkcji, 
pogłębienie istniejącego kryzysu gospodar­
czego!".

,Po Brześciu, po wszystkich aktach gwał 
tu i biczowania społeczeństwa Rząd po­
wiada: Teraz, kiedy stajem y wobec klęski 
społecznej, to chodźże społeczeństwo nam 
pomagać. Tymczasem jednak zalążki skrom 
nego życia społecznego, jakie w Polsce 
Niepodległej powstały, zostały przez Rząd | 
zdeptane i konsekwentnie zniszczone. Nie 
mamy dziś samorządów terytorjalnych, nie 
mamy dziś samorządów ubezpieczeniowych 
Nie mamy dziś żadnej organizaoji mogącej 
żyć swobodnie. (Przerywanie na lawach 
B. B .)“

Nie pozostało dziś nic ze swobody sło ­
wa w Polsce. A przecież słowo, jest w:ęz:ą 
społeczną jedyną i istotną. Słowo zostało 
w Polsce zgwałcone, zostało zepchnięte w 
podziemie, białemj plamami świeci każda 
gazeta pisząca prawdę. Nawet skromna o- 
dezwa strajkow a dziś w ydana w Łodzi z 
powodu bohaterskiego stra jk u  robotników 
przem ysłu jedwabniczego, zostaje skonfi­
skowana za to tylko, że naw ołuje do ob­
rony przed rozbojem  kapitalistycznych re­
kinów".
Dalej po stwierdzeniu łamania pra­

wa zgromadzeń tow. Zaremba pyta:
„Panowie dziś odw ołują sit do tego spo­

łeczeństwa? Panowie, którzyście w prowa­
dzili w społeczeństwo najw iększą gangrenę, 
którzyście wprowadzili dem oralizację, szpi- 
clostwo, kiedy nauczyciele naw et s ta ją  się 
szpiclami swoich kolegów. Jeden  nauczy­
ciel na zebraniu musi patrzeć, czy te d ru ­
gi nie jest donosicielem do jakiegoś Burdy, 
czy Sm ulikow skiego!1'

Dziś kiedy Siwkowie są  waszymi boha­
terami, dziś, kiedy prow kator s ta ł się 
podstaw ą systemu politycznego, filarem  o- 
ekarżenia przed  sądem : Purzyccy czy inni, 
jak się nazyw ają, wszystkie typki będące 
podporą „praw orządności" panów, P ano­
wie chcecie, żeby to społeczeństwo z w a­
mi współpracowało. (P. Sanojca: Tylko
z nami). Wy, którzy wprowadziliście do j 
życia obyczaje lizusostwa, handlow ania su 
mieniami, zupełnego wyrzeczenie się god­
ności ludzkiej...

W .tych warunkach mówić o daw aniu 
środków waszym komitetom, kiedy wiemy, 
że gdziekolwiek pieniądze znajdu ją  się y r  
rękach obozu rządowego, to są  tylko środ­
kami korupcji społeczeństwa (Oklaski na 
lewicy), jest wysoce niebezpieczne!
Pan w icem arszałek przerwał nasze­

mu m ówcy, stw ierdził w ięc on tylko:

statecznego posłuchu w  Lidze, a St. 
Zjednoozone wkroczyły w ostatniej 
dopiero chwili, właśnie teraz Liga 
Narodów może zaważyć swym au­
torytetem  i uchronić świat od nowej 
wojny, której rozmiary i skutki nie 
dałyby się wcale przewidzieć.

Liga Narodów nie posiada wpraw­
dzie środków do wymuszenia po­
słuchu dla swych decyzji, ale w ąt­
pić należy, czy którekolwiek pań­
stwo choćby najsilniejsze i najbar­
dziej wojownicze w szczęło wojnę 
wbrew decyzjom Ligi i naprzekór 
Lidze. Takie państwo wzięłoby na 
siebie zbyt w ielkie ryzyko^ gdyż o- 
prócz wojny orężnej z jednem czy 
kilku państwami, znalazłoby się ono 
w wojnie — powiedzmy moralnej—  
z całym światem. A  to byłby ciężar 
zbyt trudny do udźwignięcia.

Aby jednak decyzja Ligi zrobiła 
swoje, musi ona być. Miejmy nadzie 
ję, że Rada Ligi zdobędzie się na 
nią chociażby „na 5 minut przed 
12-tą".

Inna rzecz, że konflikt mandżur­
ski nawet w razie powstrzymania 
wojny, nadal będzie się jątrzył, gro 
żąc co pew ien czas nowym wybu­
chem. Mandżurja stanęłaby w rzę­
dzie tych licznych punktów na mapie 
geograficznej, w  których krzyżują 
się interesy ekonomiczne różnych 
krajów i o które kapitalizm i nacjo­
nalizm musi toczyć wojny. Rozwią­
zanie sprawy mandżurskiej, pokój w 
Mandżurji przynieść może tylko kia 
sa robotnicza.

KARNOŚĆ BRZEŚCIA I SĄDÓW DO- 
RAŹNYCH

Z kolei tow. Zaremba przypomina 
zachwyt p. Prystora dla karności organi 
zacyjnej społeczeństw a i, m ówiąc o 
Brześciu, tak charakteryzuje tę „kar­
ność”:

, Brześć wytworzył warunki, w których 
nikt nie może się dziś odwoływać do p ra ­
wa, bo praw o przestało obowiązywać 
wszystkich. Nie jest rzeczą przypadku, 
że łącznie z tem i ustawami podatkow em i 
przychodzicie z dekretem  o sądach do­
raźnych, to znowu ma być czynnik wzm ac­
niający „karność organizacyjną społe­
czeństwa". Gdy zniszczyliście organiza­
cję w ew nętrzną społeczeństwa, chcecie 
teraz odbudować ją szubienicami sądów 
doraźnych!".

WNIOSKI P. P. S. W  SPRAWIE  
KRYZYSU.

W zakończeniu m ówca przechodzi do 
J scharakteryzowania zasadniczego sta­

nowiska P. P. S.
„Zgłosiliśmy wniosek, który  w formie 

ogólnej i syntetycznej dał wyraz poglą­
dom klasy robotniczej na obecną sy tua­
cję. Program k tó ry  przeciwstawiam y bez- 
programowości Rządu, opiera się na n a ­
stępujących zasadniczych postulatach, 

j Przedew szystkiem  wzmożenie pracy. 
W zmożenie pracy  nie przez dawanie R zą­
dowi środków przedłużania czasu pracy, 
ani też iluzoryczny środeczek usuwania 
młodocianych z fabryk, ale przez istotne 
w prowadzenie 40-godzinnego tygodnia 
pracy, przez isto tne przestrzeganie, aby 
godziny nadliczbowe nie były  narzucane. 
Powiada Lewjatan, że „My i tak  oczysz­
czamy nasze zakłady z godzin nadliczbo­
wych". Temu żaden robotnik nie uw ie­
rzy! Codziennie w Tomaszowie, w Łodzi, 
Częstochowie — wszędzie się spotykamy 
z tem jak fabryki zmuszają do pracy ro  
12 i 14 godzin z p łacą  za 8 godzin pracy. 
W  tymże kierunku musi pójść w alka o o- 
graniczenie samowoli kartelów, aby nie 
dopuszczać do tego stanu rzeczy, k iedy za 
pozbawienie ludzi pracy kartel dostaje...

Zagadnienie podatków  w iąże się naj­
bardziej ściśle z zagadnieniem spożycia. 
W  naszym projekcie domagamy się pod­
niesienia spożycia n ie  przez w prow adze­
n ie  nowych podatków  na szerokie masy, 
ale przez zniesienie podatków od najbied- 
niejszych, przez przeprow adzenie red u k ­
cji obciążeń podatkowych dla tych, k tó ­
rzy płacić podatków  nie mogą, przez p rze ­
prow adzenie bezwzględnej walki z wyzys­
kiem lichwiarskim na wsi, przez w ydoby­
cie w ten sposób sił nowych ze spożywcy, 
k tó ry  będzie się mógł wówczas stać od­
biorcą artykułów  przem ysłowych i ro l­
nych. Środki na to  wskazywaliśmy inne, 
niż w skazuje Rząd. Jeśli ustaw a o p o ­
da tk u  dochodowym ma przynieść w te) 
swojej formie dzisiejszej około 40 miijo­
nów złotych, to istotne podniesienie po­
datku dochodowego od tych w arstw , 
k tó re  mogą płacić, k tó re  mają coś odjąć 
od swoich codziennych budżetów , może 
dać daleko więcej. W skazaliśmy drogę 
w zakresie tegoż samego podatku  dziś o- 
mawianego, domagając się podniesienia 
podatku od zarobków  powyżej 1000 zło­
tych miesięcznie, progresywnego, istotnie 
podnoszącego się dodatku kryzysowego w 
stosunku do realnych zarobków poszcze­
gólnych warstw. A le panow ie chcecie tu ­
taj deklam ować o tem, że w szystko trz e ­
ba dać na rzecz kryzysu gospodarczego, 
że wszystko trzeba dziś poświęcić, każdy 
musi iść z ofiarą, ale od tego naszego 
■wniosku uciekacie, żeby klasy posiadają­
ce do świadczeń na rzecz kryzysu nie po ­
ciągnąć! «,

NIE DEPTAĆ TRAWNIKÓW.

W ydaje mi się, że mam ciągle przed 
oczyma ten sam obrazek z maja 1926 ro • 
ku. Gdzieś w Alejach Ujazdowskich ma­
ły kopczyk, za którym ukryw a się żoł­
nierz, a na tym kopczyku tabliczka z na­
pisem: „nie deptać trawników". Ten l a ­
pis sta ł się symbolem przew rotu m ajowe­
go. ,Nie deptać trawników  i klom bów”. 
Można deptać po ludziach, ale d ep tić  
klombów i trawników  nie można! I kie ly 
omawiamy dziś zagadnienia kryzysu, kie.Iy 
patrzymy, jak ludzie uginają się i łamią 
pod jego ciężarem  i patrzym y na te śro- 
deczki, z którym i Rząd przychodzi, na  te 
różne plastereczki, k tó re  chce przylepiać, 
przypom ina mi się ta  sama maksyma.

Nie deptać trawników! — bo panowie 
bogaci chcą żyć, bo panow ie dali p ienią­
dze B. B. na  wybory, bo panowie mają 
tę  większość, niech lud płaci! niech płaci 
biedota!

Panowie! mija czas. kiedy się szczędzi­
ło traw niki i klomby, idzie czas, kiedy 
przez nie przejdzie ciężka stopa ludu. 
(Oklaski na lewicy).

i
i

Zaostrzenie się konfliktu mandżurskiego
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SPODZIEWANE ZMIANY W ZARZĄDZIE 
M. KRAKOWA

„ROBOTNIK" , czwartek, 15 paździer. Nr 359

„Naprzód" donosi;
W najbliższym czasie mają zajść w a­

żne zmiany w zarządzie m. Krakowa i 
w województwie krakowskiem.

Pułk. Behna-Prażmowski opuszcza 
swój „szwadron przyboczny", aby zo­
stać dyrektorem komunalnych kopalń 
węgla w Jaworznie, w miejsce prof.„ 
Benisa. W miejsce p. Beliny, komendan

IMPONUJĄCY WIEC P 
W ŚWIECIU

Ludność miasta Swiecia dała w nie­
dzielę 11 bm. świadectwo swego przy­
wiązania do czerwonych sztandarów 
socjalistycznych. Zgórą 1000 osób ze­
brało się na rynek miejsk. na wiec, 
zwołany przez miejscowy komitet PPS.

Po zagajeniu wiecu przez tow. Jele­
nia, przemówił do zebranych przybyły 
z Gdyni tow. Guziałek, który przedsta­
wi. sytuację polityczną i gospodarczą 
w kraju i zagranicą, oraz omówił sta­
nowisko PPS i Zw. klasowych w walce 
z kryzysem gospodarczym i bezrobo­
ciem.

Z zapałem przyjęto referat tow. Gu- 
ziałka, solidaryzując się ze stanowis­
kiem naczelnych Władz — CKW. PPS.

tern miasta zostanie prof. Kumaniecki.
P. Duch także przestanie błąkać się 

po belwederze krakowskim i przejdzie 
na uL Basztową na posadę wojewody 
krakowskiego w miejsce d-ra Kwaś­
niewskiego. Obecnie toczą się konferen 
cje strzeleckie na Wawelu, kogo de­
sygnować na opróżnione stanowisko 
magistrackie w miejsce p. Ducha.

.P.S. I KL. ZW. ZAW. 
(POMORZE)
i Kom. Centr. Zw. Zaw., poczem po 
końcotorych uwagach tow. Jelenia, za­
kończono wiec odśpiewaniem „Czerwo 
nego Sztandaru".

Ruch socjalistyczny w Świeciu za­
tacza coraz szersze kręg'. Towarzysze 
miejscowi rozwijają również pracę ,,tu- 
rowiską", co bardzo nie podoba się 
miejscowemu księdzu p. Lehmanowi. 
Posuwa on się do tego, że z kazalnicy 
kościelnej grzmi na „czerwone organi­
zacje" zakazuje rodzicom posyłania 
swych dzieci do Tow. Uniw. Robotni­
czego. Tow. Guziałek rozprawił się z 
tą agitacją, a zebrani zapewnili, iż po­
pierać będą energicznie Tow. Uniwer­
sytetu Robotniczego.

Z SALI SĄDOWEJ

Zza kulis stosunków Modlińskich
W Sądzie Okręgowym w Nowym Dwo­

rze odbyła się przed paru dniami nie­
zmiernie charakterystyczna sprawa, rzu 
cająca światło na stosunki, panujące w 
Modlinie, gdzie często zdarzają się wy­
padki teroru ze strony poszczególnych 
osobników wojskowych.

Na ławie oskarżonych znalazł się 
tow. Bolesław Skorupski, kolejarz czło­
nek ZZK, oskarżony o spowodowanie 
okaleczenia ręki sierżantowi Lissow- 
skiemu.
Sprawa przedstawiała się jak następuje: 

Skorupski ustawiał wagony na torze 
wojskowym w Modlinie, przyezem na 
pochyłym torze, z powodu braku odpo­
wiednich urządzeń, podkładał pod wa­
gony kamienie, mające odgrywać rolę 
hamulców i zabezpieczać wagony od 
staczania się. Kilka wagonów stoczyło 
się jednak, przy odczepianiu od paro­
wozu. Skorupski, z narażeniem życia, 
biegnąc pomiędzy toczącemi się wago­
nami a lokomotywą, usiłował ją z po­
wrotem zczepić z lokomotywą. Wysi­

łek jego odniósł pożądany skutek i wa­
gony udało mu się zczepić. Jeden z to­
czących się wagonów trącił wagony, 
do których ładowali się wojskowi. Po­
nieważ wojskowi zaniedbali zahaczyć 
drzwi wagonu, te zamknęły się przy 
wstrząśnięciu, odcinając pallce sierżan­
towi Llssowskiemu.

Porucznik Kasperski zareagował z 
miejsca w ten sposób, że tow. Skorup­
skiego i maszynistę parowozu areszto­
wał i przetrzymał przez kilkanaście 
godzin bezprawnie w areszcie.

Sąd Okręgowy tow. Skorupskiego 
uniewinnił, wychodząc z założenia, że 
wypadkowi z Lissowskim winni byli ci, 
co nie zahamowali drzwi wagonu. Obro­
nę tow. Skorupskiego wtnosił przybyły 
z Warszawy adw. tow. Dąbrowski.

Jest rzeczą ciekawą, czy porucznik 
Kasperski będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności za bezprawne aresztowa­
nie kolejarza i równie bezprawne prze­
trzymanie go w areszcie.

I. K.

„PRASA"
ORGAN POLSKIEGO ZW. WYDAW­
CÓW DZIENNIKÓW I CZASOPISM.

Wyszedł z druku zeszyt podwójny Nr.
8 — 9.

Zawiera artykuły: Franciszka Głowiń­
skiego, — „Rola administracji w pracy 
wydawniczej" ,,25-lecie „Kurjera Poznań 
skiego", Władysława Woferta — „Pra­
sa w Sowietach", Marjana Grzegorczy­
ka — „Spółki wydawnicze w Niem­
czech", A. Trepińskiego — „Wyższa 
Szkoła Dziennikarska", Jerzego Gu- 
tsehe — „Prasa węgierska", oraz działy 
następujące: Życie organizacyjne: Z dzia­
łalności Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism ,;Z działalności 
Związku Syndykatów Dziennikarzy i Syn 
dykatów Dziennikarzy. Kronika krajo­
wa: z życia prasy, z rejestru handlowe­
go. Rynek krajowy. Przegląd ustaw i 
rozporządzeń. Sądownictwo a prasa: Wi­
ktor Natanson—„Usiłowanie i przygoto­
wanie rozpowszechnienia czasopisma"; 
z procesów prasowych. Kronika zagra­
niczna, Przegląd piśmiennictwa: rozbio­
ry i sprawozdania, bibljografja.

Do nabycia we wszystkich większych 
księgarniach i u sprzedawców Tow. 
„Ruch", na większych dworcach kolejo­

wych oraz w administracji „Prasy".
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 

Nr. 40. m. U . Tel. 540.00.
Konto PKO. 18.606. Cena zł. 1.50.

Pisma nadesłane
„WIADOMOŚCI LITERACKIE".

Nr. 41 „W iadomości L iterackich" przynosi 
rozw ażania moralno - obyczajowe B oya-Że­
leńskiego p. t. „Kompleks Hjoba" w iersz i 
recenzje tea tra lne  Słonimskiego, kolumnę 
angielską, posłowie Schillera do mającej się 
ukazać „Pastorałki", a rtykuł Łunińskiego o 
Bibljotece Krasińskich, recenzję Krzywickiej 
z książki Sary Levy, sprawozdania z książek, 
rubrykę ,Z okna naszego rysownika", p rze­
gląd prasy.

ROK WIĘZIENIA ZA OBCIĘCIE 
NOSA

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano wczo­
raj spraw ę braci Gruczków, oskarżonych o 
obcięcie nosa szablą niejakiem u Pawlakowi. 
Zajście zdarzyło się w czasie zabaw y w iej­
skiej, a  powodem była  dziewczyna — Żói- 
kówna.

Sąd Okręgowy skazał jednego z braci 
Gruczków na 1 rok  więzienia, a drugiego 
uniewinnił.

I. K.

Z

PRZODOWNIK POLICJI 
CZŁONKIEM BANDY FAŁSZERZY

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano wczo­
raj spraw ę b. przodow nika 11 kom isarjatu 
Pawlaka, oskarżonego o branie udziału w 
bandzie fałszerzy, k tó ra  zajm ow ała1 się han­
dlem zezw oleń na wyjazd zagranicę. Banda 
w ydała cały szereg takich dokum entów  róż­
nym notorycznym  przestępcom , unikającym 
stanięcia przed k ra tk ą  sądową.

Obronę wnosi adw. SuchaTczuk.
I. K.

„ A T E N E U M "  -  J E S T  T E A T R E M  
■  E U D Z I  P R A C Y

OGŁOSZENIE
SĄ DO SPRZEDANIA 

NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI - ANTYKI:
1) Prawo Polityczne y cywilne Korony 

Polskiey y W ielkiego Xięztwa Litewskiego,
to  yest Nowy Zbiór Praw  Oboyga Narodów 
od roku 1347 aż do teraźniejszych czasów.

I Tom pierw szy w W arszawie w D rukam i 
P io tra  Dufour, K onsyliarza Nadwornego 
D rukam i J. K. Mci, i D yrektora D rukarń 
Korpus K adetów . M.DCC.LXXXIX.

Uwaga: I tom (duża księga) str. 757. II tom 
str. 574.

2) Statut W ielkiego Xięztwa Litewskiego,
Naprzód, za Naiasnieyszego H ospodara K ró­
la Jego Mości Zygmunta III, w K rakowie w 
roku 1588.

Drugi raz w Wilnie, w roku 1619, z poka­
zaniem zgody y różnice Statutów  K oronnych 
y W. X. L.

T rzeci raz, za Naiasnieyszego K. J, M. 
W ładysław a IV, w W arszawie w Roku 1648, 
z przydaniem  K onstytucyi od Roku 1550 do 
1647.

Czwarty raz, za Naiasnieyszego K róla J e ­
go Mości Jan a  Trzeciego w W ilnie w roku 
1698 Oboygu Narodom służących, (Texstu 
samego niwczym nie naruszające).

T eraz zaś piąty raz, za szczęśliwie panu­
jącego Naiasnieyszego K róla Jego Mości 
A ugusta Trzeciego przedrukow any w W il­
nie, w D rukarni J. K. M A kadem ickiey So- 
cietatis Jesu , R. P. 1744.

Uwaga: Duża księga str. 531,
R eflektujący na nabycie tych książek w in­

ni się zgłaszać piśmiennie do T. U. R,: G ro l-  
no, ul. S tanisław ow ska 4.

Inauguracja sezonu
W STOWARZYSZENIU MIŁOŚNIKÓW MUZYKI DAWNEJ

83 audycja z udziałem orkiestry kame­
ralnej (stowarzyszenia). Szósty sezon 
koncertowy; w projekcie 14 audycyj, 
poświęconych nietylko dawnej, lecz no­
wej i najnowszej muzyce. Drukowana 
zapowiedź podaje już teraz szczegóło­
wy ich program, w którym obok daw­
nych majstrów muzyki powszechnej, 
jak Scarlatti, Rameau, Bach, Haendel, 
Beethoven, Couperin, Corelli — widzi­
my najwybitniejszych prztdstawicieli 
polskiej twórczości muzycznej dawnych 
wieków: Szarzyńskiego, Mielczewskiego, 
Wacława z Szamotuł, Gorczyckiego, 
Zieleńskiego; muzykę współczesną re­
prezentują m. in.: Strawiński, Poulenc,
Siatkowski, Sikorski, Pankiewicz. Po­
nadto każdemu - zosobna koncertowi 
twórcy programu chcą nadać pewne o- 
kreślone oblicze. Zatem usłyszymy m. 
in.: starą i nową muzykę w 2-ej ćwierci 
XVIII w.; „wpływy dawnej muzyki w 
muzyce współczesnej" i w tym koncer­
cie budzą zgóry zainteresowanie „para­
frazy gregorjańskie" na organy Ch. 
Tournemire'a i Nin'a dawne pieśni hisz­
pańskie; osobne wieczory mają być w 
całości poświęcone Mozartowi i Hayd­

nowi, specjalny koncert — muzyce dla 
dzieci.

A teraz przypomnijmy sobie, że „Sto­
warzyszenie" wydaje „Kwartalnik mu­
zyczny”, pismo poważne i na wysokim 
poziomie stojące, że wydało już szereg 
zabytków dawnej muzyki polskiej, że 
zorganizowało, oprócz orkiestry, także 
własny chór, że w miarę rozwijania się— 
można bez przesady powiedzieć — buj­
nego, musiało audycje swe przenieść z 
małej sali Konserwatorium do wielkiej 
sali koncertowej, która niejednokrotnie 
też już nie może pomieścić słuchaczy, 
samorzutnie, a coraz tłumniej zapisują­
cych się do Stowarzyszenia i — osta­
tecznie — nienajgorzej płacących skład­
kę — prawda, że minimalną (1 zł. mie­
sięcznie).

Oto są fakty, mówiące za siebie sa­
me i w postaci najobjektywniejszej o- 
braz działalności tego bodaj najsympa­
tyczniejszego z naszych ośrodków mu­
zycznych.

Dodajmy jeszcze, że w toku całej tej 
niestrudzonej, pełnej umiłowania pracy 

i organizatorów „Stowarzyszenia" i sta­

łych jego współpracowników - artystów, 
nie było ani jednego momentu, któryby 
zdradził jakąś tendencję lub koteryj- 
ność. Zawsze — rzeczowy, najściślej ar­
tystyczny, nacechowany szacunek bu­
dzącą powagą stosunek do sztuki.

A przecież trzon osobowy tego ośrod­
ka — to ludzie młodzi, którymby się 
nawet dziwić nie można, gdyby z tej 
rezerwy wyszli!

Tembardziej niespodziewaną, bezpod­
stawną i niesprawiedliwą była napaść, 
jakiej przedmiotem stało się „Stowa­
rzyszenie" w sezonie ubiegłym w jed­
nym z organów prasy codziennej. Przy 
sposobności atakowania „funduszu kul­
tury narodowej", chcąc także i od stro­
ny muzyki strzelić w dyrektora tego fun­
duszu, strzelono akuratnie... kulą w  płot.

Ale „Stowarzyszeniu" to nie zaszko­
dziło bo zbyt oczywista jest jego w ar­
tość szczególnie wśród naszych warun­
ków bytowania muzyki. Teatry, opera— 
zamknięte; Filharmonia egzystuje tylko 
dzięki radju, a „Stowarzyszenie miłoś­
ników muzyki dawnej" zapowiada no­
wych 14 koncertów przemyślanych, do­
brych, pięknych, zajmujących

Pierwszy z nich odbył się przy wy­
pełnionej sali. Dalszym można tvróżyć 
to samo; na to sobie solidnie zasłużyły.

J. R.

Wiadomości z całego kraju
PRACOWNICY FRYZJERSCY GÓRNEGO ŚLĄSKA W OBRONIE

SWOICH PRAW
Wielkiemi wysiłkami zorganizowa­

nych pracowników fryzjerskich zdołano 
nie tak dawno wywalczyć w tym zawo­
dzie na terenie Górnego śląska odpo­
czynek świąteczny. Zdobycz ta jest 
solą w oku właścicieli zakładów fry­
zjerskich, interwenjujących w Wojewódz 
twie, by uzyskać uchylenie tego roz­
porządzenia. Poza interwencjami w 
Województwie, cechy fryzjerskie zwra­
cają się do Inspektorów Pracy z wnios­
kami, atakującemi odpoczynek świą­
teczny. Akcję tę wzmogli przedsiębior­
cy w ostatnich dniach. Odbywszy swój 
zjazd na którym uchwalili bałamutne 
rezolucje w tej sprawie, napisali w 
miejscowej prasie burżuazyjnej artyku­
ły, atakujące zdobycze pracowników. 
Jak  nas informują, wicewojewoda Sa- 
loni przyjął delegację przedsiębiorców, 
która wręczyła mu memorjał.

W związku z tą sytuacją klasowy 
Związek Pracowników fryzjerskich od­
był ostatnio wielkie zgromadzenie/ na 
którem, pod przewodnictwem tow. Luf- 
tiga, po referatach tow. Janty (imie­
niem P. P. S.) i tow. Motyki (im. Okrę­
gowej Komisji Klasowych Związków 
Zawodowych) uchwalono rezolucję, wizy 
wającą wszystkich pracowników fry­
zjerskich do skupienia się w organiza­
cji i przygotowania się do walki w o- 
bronie dotychczasowych zdobyczy. Re­
zolucja zwraca się do władz wojewódz 
kich o utrzymanie w mocy rozporzą­
dzenia Wojewody Śląskiego o odpo­
czynku świątecznym i stwierdza, że 
pracownicy gotowi są walczyć w ob­
ronie swych praw wszelkiemi stojące- 
mi im do dyspozycji środkami, nie wy­
łączając strajku.

DOOKOŁA SŁYNNEJ KONFISKATY ZA PODOBIZNĘ NIETZSCHEGO

R e d a k to r  „ S ło w a  P o m o r s k ie g o "  u n ie w in n io n y  p rz e z  Sąd
N a jw y ższy

\
ła... portretem Nietzschego, ale oskar­
żenie podtrzymywał.

Sąd uwolnił oskarżonego. Następnie 
Sąd Okręgowy jako druga instancja na 
podstawie zeznań współpracownika 
„sanacyjnego" „Dnia Pomorskiego", 
skazał redaktora „Słowa Pomorskie­
go" na sześć tygodni aresztu. Ostatecz­
nie — Sąd Najwyższy uchylił wyrok 
Sądu Okręgowego i sprawę umorzył. 
Koszta sądowe pokrywa Skarb Pań­
stwa.

„Słowo Pomorskie" zostało swego 
czasu skonfiskowane za umieszczenie 
podobizny filozofa niemieckiego Nie­
tzschego z podpisem: „Skończył w
szpitalu warjatów". W uzasadnieniu 
konfiskaty podano, że... pismo zostało 
zajęte za umieszczenie podobizny Pił­
sudskiego.

Redaktor „Słowa Pomorskiego" sta­
nął przed sądem Grodzkim, oskarżony 
o „dopuszczenie się grubego wybryku" 
Oskarżyciel publiczny przyznał wpraw 
dzie, że skonfiskowana podobizna by-

DOMY SIĘ WALĄ!

T e ra z  z n o w u  r u n ą ł  t r z y p ię t ro w y  g m a ch  w  W iln ie
Po strasznej katastrofie w Gdyni — 

nastąpiła znowu katastrofa budowlana 
w Wilnie.

Przy ul. Piłsudskiego runął trzypię­
trowy gmach braci Ryndrunów, wzno­
szony przez biuro budowlane inż. Cho­
lerna. Mury doprowadzone były pod

dach i zabezpieczone na zimę; roboty 
przerwano do wiosny.

Przed kilku dniami Ryndrun przystą­
pił na własną rękę do przebudowy na­
rożnika gmachu. To spowodowało osła­
bienie ściany, która runęła na prze­
strzeni 7 metrów.

Ryndrun został aresztowany.

NIEMA DNIA BEZ WYPADKU 
ŚMIERTELNEGO W KOPALNI.

W podziemiach kopalni „Walewska" 
w Ławiskach średnich, po strzale dy­
namitowym podczas wybierania wę­
gla, spadające bryły węgla zasypały 
górnika Józefa Dziubanego. Wskutek 
odniesionych ran Dziubany poniósł 
śmierć.
NADUŻYCIA W ODDZIALE MECHA­
NICZNYM WILEŃSKIEJ DYREKCJI 

KOLEJOWEJ.
Wydział śledczy wykrył następujące 

nadużycia w oddziale mechanicznym 
dyrekcji kolejowej w Wilnie.

Urzędnik tego oddziału, Romuald 
Radziejewski, wykradł blankiety książe­
czek opałowych, które następnie opie­
czętował odpowiedniemi pieczęciami i 
w porozumieniu z trzema innymi wspól­
nikami z poza Dyrekcji odpowiednio 
wypełnił. Jeden ze wspólników Po- 
pielski podrobił podpisy naczelnika od 
działu i rzekomych właścicieli książe­
czek. Ogółem sfałszowano około 30 
książeczek, na podstawie których mo­
żna było podjąć 100 ton węgla, warto­
ści przeszło 4.000 zł. Nazwiska na ksią 
żeczkach były fikcyjne.

Dwóch wspólników, mianowicie Gło­
wackiego i Popielskiego aresztowano. 
Radziejcwski i jeszcze jeden jego współ 
nik. Przybylski, zbiegli. (PAT.).

STRASZNE MORDERSTWO RABUN­
KOWE. —ZNALEZIONO WÓZ ZE 

ZWŁOKAMI TRZECH OSŻB...
W dniu 13 b. m. na polach wsi Bi­

skupice, w odległości półtora kim. od 
Miechowa znaleziono wóz, zaprzężony 
w parę koni, na którym leżały zwłoki 
dwóch osób. Obok wozu na ziemi le­
żały trzecie zwłoki. Koło tych zwłok 
rozrzucone były przedmioty, wyjęte 
widocznie z kieszeni pomordowanych i 
puste portfele, co wskazuje na to, iż 
morderstwa dokonano w celach rabun 
kowych. Dotychczas nie ustalono toż­
samości ofiar zbrodni.

ODROCZENIE ROZPRAWY O BUNT 
W WIĘZIENIU PRZEMYSKEM.

W drugim dniu rozprawy przeciwko
9-ciu więźniom oskarżonym o wywoła­
nie buntu w więzieniu przemyskiem, 
przesłuchano naczelnika więzienia i kil 
ku dozorców oraz szereg innych świad 
ków.

Z powodu niestawienia się na rozpra­
wę głównych świadków oskarżenia, a 
mianowicie Stanisława Kurzweila, do­

zorcy więziennego oraz Grobasa, b, 
więźnia, przebywającego obecnie na 
wolności, którego umieszczono w celi 
więźniów politycznych, co spowodowa 
ło awantury, trybunał; na wniosek pro 
kuratora, odroczył rozprawę do dnia 
24 b. m.

ZAMIAST ZMIENIĆ HULASZCZY 
TRYB ŻYCIA — ZABIŁ ŻONĘ 

I CÓRKĘ.
Przed izbą kam ą Sądu Okręgowego 

w Rybniku odbyła się rozprawa prze­
ciwko Komorowi, który w czerwcu b. 
r. zamordował w lesie żonę swoją i 3- 
letnią córkę. Komorow przyznał się do 
winy, tłomacząc się tern, że... „zbrodni 
dokonał na prośbę żony, nie mogącej 
znieść jego hulaszczego trybu żyeda". 
Prokurator domagał się ukarania oskaff 
żonego karą śmierci. Sąd, po naradzie 
skazał Komorowa na 15 lat ciężkiego 
Więzienia.

JEDNA OSOBA ZABITA, DWIE 
RANNE W KATASTROFIE SAMO- 

CHODOWEJ.
Na szosie Chojnice - Kościerzyna,

opodal miejscowości Lubnia, samochód 
majstra rzeźnickiego Józefa Wejny z 
Brus najechał na drzewo przydrożne.

Wejna poniósł śmierć na miejscu. 
Znajdujący się w samochodzie dwaj pa­
sażerowie odnieśli c:ężkie rany. W 
stanie nieprzytomnym odwieziono ich 
do szpitala w Brusach.

Z gospodarki Z .U .P .U .
Ministerjum Pracy i Op. Społ. powo­

łało do życia specjalną komisję do roz­
patrzenia zarzutów zawartych w me- 
morjale Centralnej Organizacji Związków 
Zawodowych pracowników umysłowych, 
dotyczących gospodarki Zakładu Ubezp, 
Prac. Umysł.

Komisja rozpoczęła natychmiast swoje 
czynności. W związku z tern ujawniony 
został nowy fakt, rzucający niekorzyst­
ne światło na gospodarkę ZUpU; miano 
wicie w skrzydle gmachu biurowego 
przy ul. Czerniakowskiej 231 wybudowa 
ne zostało ambulatorjum przeznaczone 
dla chorych warszawskiej Kasy Chorych. 
Dyrekcja Zakładu nie zawarła jednak w 
odpowiednim czasie umowy z Kasą Cho­
rych. która dziś godzi się na przejęcie 
ambulatorjum, ale bezpłatnie albo za 
bardzo niskim czynszem. Na to z kolei 
nie może się zgodzić ZUPU i w rezulta­
cie ambulatorjum wybudowane z fundu­
szów społecznych stoi blisko pół roku 
pustkami.
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C o  grają  
w  T ea tra ch

TEATR „ATENEUM". Dziś „Senat sza­
leńców " J . K orczaka ze S teianem  Jaraczem  
w roli Smutnego Brata.

TEATR POLSKI gra komedję Maughama
p. t. ,Oto kobieta".

TEATR MAŁY gra codziennie komedję 
M arjusza Maszyńskiego p. t „K atastrofa".

TEATR na CHŁODNEJ gra w dalszym 
ciągu komedję am erykańską , Roxy".

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka 1- 
K alm ana „Fijołek z M ontm artre".

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rew ja inauguracyjna „Ta banda 
pięknie gra"

TEATR „MELODRAM" (lokal „Qui 
Pro Quo") Codziennie „Królowa Przedm ie­
ścia" w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEA TR „W ESOŁE OKO". Rewja inaugu­
racy jna „A może do nas" grana będzie tylko 
do końca bieżącego tygodnia. W  przyszłym 
tygodniu , W esołe Oko występuje z p re- 
mjerą.

TEATR „MORSKIE OKO", Codziennie 
rew ja inauguracyjna „Hallo! A m eryka!". 

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie
rew ja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Rewja p. I. „Ksią 
że z Marokko".

RECITAL CHOPINOWSKI ALEKSANDRA 
MICHAŁOW SKIEGO. W  sobotę, 17 b. m ,
jako w dniu śm ierci Chopina, w ystąpi z re ­
citalem , poświęconym jego utworom, znako­
mity odtw órca arcydzieł Chopina, mistrz 
A leksander M ichałowski. K oncert odbędzie 
się w sali Tow. Hygienicznego.

D ziś w  R adjo
CZWARTEK.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. — 11.58 —
12.05 Sygnał czasu. —  12.05 ;— 12.10 Odczy­
tan ie  program u na  dzień bieżący. — 12.10—
12.15 K om unikat Państw. Inst. M eteor. —
12.15 — 12.35 „Co słychać, o czem wiedrieć 
trzeba". — 12.35 — 12.50 Słowo wstępne 
przed koncertem  szkolnym Filharm onji W ar­
szawskiej wypowie T. M ayzner. — 12.50 —
15.40 K oncert szkośny z F ilharm onji W arsz. 
zorganizowany p-rzez wydz. oświaty. — 14.00 
— 14.45 Przerw a. — 14.45 — 15.05 P ły ty .—
15.05 — 15.15 K om unikat gospodarczy. —
15.15 — 15.20 Komunikat LOPP. — 15.20 —
15.25 P rzerw a..— 15.25 — 15.45 „W śród ksią 
żek' 'omówi prof. H. Mościcki. — 15.45 —
15.50 K om unikat d la  żeglugi i rybaków. —
15.50 — 16.15 Program  dla dzieci starszych 
i młodszych. — 16.15 —  16.20 Przerw a. —
16.25 — 16.40 Lekcja języka francuskiego.—
16.40 — 17.05 P łf ty . — 17.05 — 17.10 Ko­
m unikat Tow. do Zachęty Hodowli koni w 
Polsce. — 17.10 — 17.35 „Smoleńskie boje
Radziw iłła p rzed trzystu laty" __ wygł, dr.
M. W. Lipiński. — 17.35 — 18.50 Koncert 
kam eralny. — 18.50 — 19.15 Rozmaitości.—
19.15 — 19.25 Gie.da rolnicza. — 19.25 —
19.30 O dczytanie programu na dzień następ­
ny. — 19.30 — 19.45 P łyty. — 20.00 — 20.15 
F elje ton  p. t. „Tempo dnia dzisiejszego" — 
wygł. p. Paw eł Hulka-Laskowski. —  20.15—
20.30 Feljeton muzyczny ■— wygł. S. Mier- 
czyński. — 20.30 — 22.15 K oncert europej­
ski z B udapesztu. 22.15—22.40 Płyty. 22.45—
22.50 Komunikaty. — 22.50 —  22.55 W iad j- 
mości sportow e. — 23.00—24.00 Muzyka ta ­
neczna ze Lwowa.

BEZROBOTNI ODBIERAJĄ 
SOBIE ŻYCIE

20-letmia Felicja Sulerzycka (Krucza 
36), przez 3 la ta  była bileterka. w kinie 
„Pola Negri Palace", pobierając miesię­
cznie 60 zŁ Dnia 30 ub. m. S. otrzym a­
ła zawiadomienie, podpisane przez dyr. 
F. Zakrzew skiego treści następującej: 
„Niniejszem wymawiam pani pracę w na 
szem kimie z dn. 15 października r. b . ’. 
W ymówienie pracy tak  podziałało na S., 
że postanow iła popełnić samobójstwo. 
Onegdaj. gdy ojciec spał w mieszkaniu, 
córka wyszła na k latkę schodow ą i tam 
wypiła w iększą dozę escencji octowej, 
Pogotowie przew iozło ofiarę zawodu ży- 
ciodego do szpitala św. Rocha, gdzie 
wczoraj zm arła.

Przy ul. Kruczej 32, w pensjonacie, tar 
gnęła się na życie 23-letnia Jan ina  So- 
chaczewska, tancerka, pozostająca bez 
pracy. S. wypiła znaczną dozę esencji 
octowej. Pogotowie przew iozło despe- 
ra tkę  do szpitala św. Rocha, gdzie wczo­
raj zmarła.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa ,  ul.  Warecka 9
telefon 229-70. P. K. O. 1228 

poleca:
J. GÓRECKI. Wojna w świetle Nowe­

go Testamentu zł. 2.40
z przes. 3.20

Robotnicy popierajcie
s w o j e  p ism o

WIADOMOŚCI S PORTOWE
Z POBYTU REPREZENTACJI POLSKIEJ W BELGJI

Polskie reprezentacje przybyły do B ruk­
seli w sobotę. Tego samego dnia złożyły 
w ieniec na  grobie Nieznanego Żołnierza. Na­
stępnie sportowców polskich przyjmował u 
siebie honorowy konsul gen. V axelaire. D ru­
żyny złożyły pozatem  wizytę posłowi R. P. 
w Brukseli, p. Jackow skiem u.

Polacy byli na każdym kroku przedm io­
tem niezwykłej troskliw ości gospodarzy. Na 
bankiecie wydanym na cześć drużyny po l­
skiej obecnych było przeszło 150 osób ze 
św iata politycznego przemysłowego i spor­
towego. Wygłoszono szereg serdecznych 
przemówień.

W  Leodjum sportow cy polscy byli p rzed­
miotem olbrzymiego zainteresow ania i miej­
scowa kolonja polska nie szczędziła starań, 
by pobyt przedstaw icieli naszego sportu w y­
padł jaknajlepiej.

PRASA BELGIJSKA 
O POLSKICH SPORTOWCACH.

W belgijskiej prasie sportowej i codzien­
nej ukazały się bardzo pochlebne dla pol­
skich sportow ców  artykuły, omawiające start 
polskich reprezentacji piłkarskiej i lekkoa­
tletycznej w Brukseli. P rasa podkreśla k o ­
losalną wyższość lekkoatletów  polskich, 
którzy na 7 konkurencji wygrali sześć i s ta ­
wia ich w rzędzie najwybitniejszych państw  
Europy. Co do piłkarzy, to stw ierdzają B el­
gowie, że Polacy dali ąobie narzucić lokalny 
system gry i opanowali się dopiero, gdy m ie­
li już dwie bram ki straty . Mecz rewanżowy 
w Polsce skończyć się może, jak piszą, sm ut­
no dla Belgów.

SZCZEGÓŁY Z MECZU 
KRAKÓW — LEODJUM.

W Leodjum, jak wiadomo, rozegrany zo­
stał mecz międzymiastowy Kraków — L eo­
djum zakończony wynikiem remisowym 3:3 
Drużyna krakow ska w ystąpiła w następu ją­
cym składzie: Koźmin. Konkiewicz, Zachcm- 
ski, ICotlarczyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, 
Riesner, Maurer, Smoczek (pod koniec Na 
wrot), Pazurek, Bator. W  pierwszej po ło ­
wie przew aża drużyna krakow ska dla k tó ­

rej prow adzenie w 22 min. uzyskuje M au­
rer. Po przerw ie następują liczne a tak  B el­
gów, przyczem najlepszy ich napastnik, Ca- 
pelle, strzela aż trzy bram ki w 1-ej, 20-ej i 
32-ej min. Sędzia p. Christophe w yklucza w 
międzyczasie Konkiewicza. Kraków, po za­
mienieniu utrąconego Smoczka na Nawrota, 
zaczyna atakow ać i zdobywa dwie wyrów- 
nywujące bram ki przez N aw rota w 38 min. 
i Pazurka w 42 min. Widzów 25 tysięcy.

Z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n
NOWY REKORD ŚWIATOWY 

W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW.
Znany austrjacki atle ta , Rudolf Deuhsner. 

ustalił ostatnio na zawodach atletycznych 
Alzacja — Badenja w Strasburgu nowy re­
kord św iata w podnoszeniu ciężarów, osią­
gając lewą ręką 83 klg. 500 gr. D otychczaso­
wy rekord należał do Niemca Drzeblasow- 
skiego i wynosił 821/2 klg.

TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO 
LUBLINA.

W Lublinie odbyły się zawody tenisowe o 
mistrzostwo m iasta W grze pojedyńczej pa­
nów zwyciężył Moskal. W grze pojedynczej 
pań pierwsze miejsce zajęła Orłowska, W  
grze podwójnej panów wygrała para Moskal 
— dr. A renstein.

BIEG LEŚNY W WARSZAWIE.
W  niedzielę, 18 b. m. o godz. 10 rano od­

będzie się na M arymoncie bieg leśny dla nie- 
stowarzyszonych, organizowany przez AKS.

26. D ystans biegu wyniesie 3000 mtr. Zapisy 
przyjmuje sek re tarja t klubu, B ednarska 3i 
m. 8 w godzinach wieczorowych.

WALKI O WEJŚCIE DO LIGI.
W ubiegłą niedzielę zakończone zostały 

ostatecznie rozgrywki o wejście do Ligi w 
grupach. Mistrzem I grupy został, jak w ia­
domo, ŁTSG,, m istrzostwo II grupy zdobył 
nieoczekiwanie 82 p. p. (Brześć), w III gru­
pie na pierwszem miejscu znalazł się 22 p. p. 
(Siedlce), wreszcie mistrzem IV grupy zo­
stał Naprzód (Lipiny)

Najpoważniejszymi kandydatam i do Ligi 
są oczywiście Naprzód śląski i ŁTSG. i roz­
grywki pomiędzy tymi dwoma zespołami za­
decydują praw dopodobnie o zdobyciu za­
szczytnego ty tu łu  m istrza klasy A Polski.

W najbliższą niedzielę odbędą się dwa mó- 
cze decydujące. W alczą w Łodzi N aprzód z 
ŁTSG., a w Brześciu 82 p. p. z 22 p. p.

KRONIKA STOŁECZNA
GOŁĘBIE ZANIECZYSZCZAJĄ ULICE 
WARSZAWY.

Zbytnio rozpowszechnione gołębie w W ar- 
sza .vie a w szczególności gołębie bezpańskie, 
gnieżdżą się najczęściej międizy gzymsami 
fasad pewnych kamienic, których wygląd e- 
stetyczny cierpi na tem  srodze. Zaniczysz- 
czają one zarówno same kamienice (fasady i 
kna), jak i chodniki, nad to  często naw et u- 
brania przechodniów.

Byłoby pożądane, aby m agistrat obmyślił 
sposób usunięcia tych gołębi. Nawet w W e­
necji pow stał projekt, aby na  placu św. M ar­
ka rozstrzygnąć sprawę dalszego tolerow ania 
gołębi, które za ni czyszczą ją Baizylikę św. 
P io tra i wszystkie rzeźby oraz zabytki sztu­
ki w jej otoczeniu.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.
We czwartek, 15 b. m., w kolejnym  dniu 

spisu poborowych rocznika 1911, winni s ta ­
wić się w wydziale wojskowym m agistratu 
(F lorjańska 10) w godz .od 9 do 13 zamiesz­
kali na terenie V kom isarjatu P. P., nazw iska 
których rozpoczynają się na litery  od K. do 
R. włącznie.

Winni niedopełnienia tego obowiązku w 
sposób i term inie w skazanych w planie spi­
su, ulegną karze grzywny do 500 zł. lub a- 
reszłu  do 6 tygodni, albo obu tym karom  łą ­
cznie.

SAMOPOMOC ARTYSTÓW SCEN M IE J­
SKICH.

Wobec ciężkiej sytuacji artystów  scen miej 
sk'ch, którzy nie otrzym ują w terminie pobo­
rów, pow stała kasa samopomocy, k tórą  po­
parł w ydatnie ZASP. Obecnie wszyscy po­
zostający bez pracy artyśoi otrzym ują w m ia­
rę potrzeby pożyczki, które pozwolą im prze 
trwać okres przymusowego bezrobocia.

WZMOCNIENIE OŚWIETLENIA GAZOW E­
GO NA CALEM STAREM MIEŚCIE.

Ponieważ przeprow adzenie wzmocnionego 
oświetlenia gazowego na ul. Św. Jańskiej da­
ło b. dobre wyniki, dyrekcja gazowni w ar­
szawskiej zam ierza w najbliższym czasie 
wprowadzić tego rodzaju  oświetlenie na te ­
renie całego Starego Miasta, gdzie nastąpi u- 
staw ienie 75 lamp o sde każda 450 świec, 
gdy siła dotychczasowych waha się zaledwie 
od 80 do 150 świec.

JEDNOLITE SZYLDY NA BRAMACH 
DOMÓW.

Dotychczas filary przbramowe domów w ar­
szawskich upstrzone były przeważnie różno- 
litemi urządzeniam i reklamowemi i szyldami, 
jak np. szafkami i szyldami, chaotycznie roz 
mieszczaaemi, różnej wielkości i kształtów,

kolorów etc. Spraw iało to nietylko nie­
estetyczne, ale nader przykre wrażenie, szpe­
cąc zarówno fasadę domów, jak i ogólny wy­
gląd u'icy.

Od pewnego czasu, na skutek interw encji 
i zabiegów inspektoratu  artystycznego magi­
stra tu  ,w wielu domach zniesiono już d o ­
tychczasowe urządzenia reklamowe i zawie­
szono jednolite ram ki mosiężne lub z b ia łe­
go metalu, w których rozmieszczono jedno 'i. 
tej w nlkości szafki lub szyldy przedsię­
biorstw, mieszczących się w podwórzach lub 
na piętrach.

W zorowe urządzenia zainstalowano między 
in. na Nowym Świecie w domach Nr. 59 i 61 
a nawet na Nalewkach Nr. 28.

S z k o ln ic tw o  z a w o d o w e
W WARSZAWIE

Podług ostatnich danych wydziału oświaty 
i kultury m agistratu, w bież. roku do zawo­
dowych szkół dokształcających zapisało sic 
9.063 uczniów, dla których uruchomiono 235 
klas. Zapisy trwają. Na 15 października r. 
z. zap sy sięgały 9.236 osób. Mimo więc o- 
becnej sy tuacji gospodarczej, frekwencja w 
r. b. r . 't  będzie mneijsza, niż w r. z.

W r. b. m agistrat przejął od Tow. przem y­
słu graficznego szkołę grafików i uruchomił 
dzienną szkołę fryzjerską dokształcającą, 
do k tórej zapisało się dotąd około 200 ucz­
niów. W  szkole tej prow adzone są odpowie­
dnie zajęcia praktyczne. W krótce p rzejęta 
będ-ie dokształcająca szkoła baletowa, przy­
czem program  tej szkoły będzie dostosowany 
do zawodu.

WCIĄŻ NOWE SAMOBÓJSTWA
38-letni Feliks Dąbrowski (Dzielna 

78) już od dłuższego czasu był chory na 
gruźlicą. Wczoraj Dąbrowski wyszedł z 
mieszkania i w bramie targną} się na ży 
cie, postrzeliwszy się z rewolweru w 
czaszkę. Lekarz Pogotowia stwierdził 
stan ciężki i — po opatrunku prze­
wiózł Dąbrowskiego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. Od 3-ch miesięcy D. nie 
pracował.
SAMOBÓJSTWO POCZTYLJONA.

Przy ul. Fabrycznej 8 w mieszkaniu

własnem targnął się na życie 35-letni 
Piotr Cypel st. pocztyljon warszawskie­
go urzędu telegraficznego. Desperata w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus.
SAMOBÓJSTWO DOZORCZYNI 
DOMU.

46-letnia Franciszka Olejnikowa, do- 
zorczyni domu (Ludowa 6) pragnąc po­
zbawić sie życia, napiła się kwasu oc­
towego, Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do szpitala Dz. Jezus.

ECHA STRASZNEGO DRAMATU RODZINNEGO 
NA UL. CZERNIAKOWSKIEJ

19 ub. m. przy ul. Czerniakowskiej 
112 rozegrał się straszny dramat rodzin 
ny: zredukowany dozorca kolejowy Te 
ofil Goclawski zabił siekierą żonę swą 
Stanisławę oraz poranił dwoje dzieci: 7- 
letnią Urszulę Rozalję i 4-letniego Teo- 
lila Rccha. Najstarszy syn 11-Ietni Ta­
deusz. który ukrył się pod łóżkiem — 
ocalał. Oszalały ojc ec i mąż popełnił 
następnie samobójstwo, wyskakując z

ckna 3-go piętra. Uratowanym chłop­
cem zaopiekował się jeden z kolejarzy, 
biorąc sierotę na wychowanie. Pozosta 
łe dzieci, dzięki zabiegom ’ekarzy i pie­
czołowitej cpece personelu szpitala im. 
Bersonów i Baumanów (S!enna 60) po­
wracają do zdrowia i za kilka tygodni 
będą wypisane? Kto zaopiekuje się te- 
mi sierotami?

WYPADKI PRZY PRACY
W fabryce przy ul. Okopowej 24 w 

czasie pracy, upadla i zraniła się w gło­
wę robotnica, 46-letnia W eronika Ber- 
nasińska (Prosta 46).

— Również w czasie pracy przy ul. 
Wspólnej 64 spadł z wysokości pół p ię -

l WCZORAJSZE’ GIEŁDY
Waluty: D olary St. Zjedn. 8,89—8,87/4, 
Dewizy: Belgja 125,50, Holandja 362,50

Londyn 34,75, Paryż 35,15, Praga 26,41, 
Szwajcarja 175,15.

O broty średnie tendencja niejednolita.

Zapisy do szkoły zawodowej
Przypominamy zarządom Oddziałów 

Związków Zawodowych, iż W czwartek 
dnia 15-go październka r. b. upływa 
termin zapisów do szkoły zawodowej 
dla działaczy związkowych.

Sekretarjat Rady Zawodowej.

N A S Z A  R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

STUDENTKI poszukują lekcyj (chętnie za 
obiady). Uczą dorosłych, zaniedbanych. T a ­
nio. Referenoje. Dzwonić 10-00-21 od godz. 
trzeciej,

KRAW COW A przyjm uje wszelkie robcuy 
w zakres krawieczyzny wchodzące. Rob;:la 
b. solidna. Suknie od 8 zł. C iepła 14—25.

STUDENTKA udziela lekcji po cenie 
przystępnej. Nowolipie 50a m. 31,

SŁUŻĄCA poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty do Administracji pod „Dudzig".

OSOBA KULTURALNA, lat średnich, 
znająca w szechstronnie gospodarstw o do­
mowe i wiejskie, w ykw intną kuchnię, po­

trą robotnik 35-letni W ładysław Skun- 
daj robotnik (W armińska 32). Lekarz 
Pogotowia stwierdził złamanie lewego 
podudzia, i przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala Dz. Jezus.

szukuje pracy samodzielnej. Łaskaw e ofer­
ty do Administracji „Robotnika", W arecka ,, 
pod „wyjazd"

STUDENT III kursu praw a Uniw. Warsz. 
poszukuje lekcji, korepetycji. Specjalność: 
francuski łacina i m atem atyka. Zakres kias 
S-iu Tel. 209-89.

BIURALISTKA MŁODA ze znajomością 
buchalterii i maszyny, bez środków do ży­
cia, prosi o jakąkolwiek pracę Łaskawe 
oferty pod „W uef" do Adm inistracji „Rc- 
botnika", W arecka 7.

HANDLOWIEC, lat 28, wykształcenie 
wyższe, praktyka, studja zagraniczne an­
gielski francuski, niemiecki, perfekt, po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. W arszawa I 
skrzynka pocztow a 174.

m a j s s t i c
nawy św iat 43, p. C
bilety ulg. nieważne

DZIŚ
P R E M J E 3 A

arcydzieło reżys. 
AUGUSTO GENINY

(Les amours de minuit)

W rolach głównych: DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

COLOSSEUM
Najnowsze arcydzieło E. A . D U P O N T ’A

.SPÓŹNIONY ROMANS”II*
D r a m a t  „Małżeńskiego Czworokąta" 

NOWE POJĘCIE EROTYZM U!

MALA SALA: „WIĘZIEŃ Z SING-SING"
Dla mlodz. dozwolone. Ceny zł. 1, 1.50 (

K in o t e a t r  MIEJSKI
Początek £odz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp#

M IL  J O N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

Z N I C Z  Śniadeckich 5K I N O  
REWJA

Dziś inauguracyjny program

99 SERCE NA ULICY'
W  rolach głównych ZBYSZKO SAW AN 

i N O R A  N E Y .
NA SCFNIF-

„Pod Gwiaździstą Banderą”
z udziałem całego zespołu pod kierown,

STANISŁAWA WOLIŃSKIEGO
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Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z  PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn. K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne bez­

względnie nieważne

TABELA WYGRANYCH
LOTERJ! PAŃSTW OW EJ

W czoraj, w 29-ym dniu ciągnienia 5-ej k la ­
sy 23-ej polskiej loterji państwowej, głów­
niejsze wygrane padły na numery, następują­
ce:
Wygr. zł. 250 i premja zł. 5000 na Nr. 64755. 
Wygr. zł. 250 i premja zł. 5000 na Nr. 88025. 
Wygr. zł. 250 i premja zł. 5000 na Nr. 116959. 
Wygr. zł. 250 i premja zł. 5000 na Nr. 136188. 
Wygr. zł. 250 i premja zł. 5000 na Nr. 172256. 

Po 15,000 zł. na Nry: 19272 53757.
10,000 zł. na Nr. 4770.
5.0C0 zł. na Nr. 49269.
Po 3,000 zł. na N-ry: 58663 134209 153670. 
Po 2,000 zł. na N -ry: 17423 18505 24126 

24720 26633 29450 42821 88873 102804 1235CO 
124893 133921 139304 156189 170919 178527
178755 194010 200166 202030 202508 209523.

Po 1,000 na N-ry: 1650 13361 42475 42935 
46912 69248 74262 79295 95529 95640 97753 
99029 100222 101501 106870 107867 1C9014
110950 112988 115786 121871 129079 133796
135086 136639 137951 137981 146636 166356
176001 183977 185850 185934 186749 191767
199160 199673 204347 209640

I
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TAN POGODY
DZIŚ POGODA ZMIENNA.

Przewidywany przebieg pogody w Polsce: 
Pogoda o zachm urzeniu zmiennem z p rze­
lotnym gdzieniegdzie deszczem i dłuższemi 
przejaśnieniami. Chłodno. Um iarkowane w ia­
try  zachodnie.

Ogłoszenia drobne[ B* szkoiL“ cT^oi!-
   ~  sal 16/2 (340-44). Ad­

resy gimnazjów, Szkół 
Zawodowych, Kursów 

i Przedszkoli Stancji
[Sumiennych korepety­
torów. Poradnia w spra­
wie wyboru nauki za­
wodowej. 9 74

CZERWONE S 01
specjalny kurs. Tuszyń­
ski. Kursy Samocho­
dowo - Motocyklowe 

; M azowiecka 11. Praga,
J Szeroka 38. 9686
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BAŚKA OR WID I WIESŁAW GAWLI­
KOWSKI

w filmie z życia robotników naftowych  
„Szyb L. 23“,

MIASTO NA DNIE MORZA
Sow iecki reżyser, Cejtlin, sfilm ował 

niedawino o d k ry te  na dnie m orza m ia­
sto  „Nowy C hersoń", k tó re  p rzed  N a­
rodzeniem  C hrystusa zosta ło  p rzez  m o- ! 
rze zalane. P ra c a  nad  tym  filmem, po- 1 
siadającym  duże znaczenie dla nauki, 
by ła n iezm iern ie uciążliw a, gdyż m u­
s ia ła  być dokonyw ana w  specjalnych 
kabinach , spuszczanych z  ap a ra tam i do 
film ow ania i sz tabem  pracow ników  na 
dno m orza.

ZAMIAST FILMÓW MILITARY- 
STYCZNYCH

W ytw órn ia  państw ow a w łoska „Ci- 
nes“ zaczyna n ak rę can ie  w szystk ich  
najp iękniejszych  op er w łoskich, jako  , 
film ów dźw iękow ych, w ychodząc z za- j  
łożenia, że je s t to  najw iększa propa- i  
ganda w łoskiej m uzyki. Byłoby w cale j 
pożądane, aby  po lsk ie w ytw órn ie  m iast ' 
rea lizow ać sto  jeden  filmów o w alkach  
„z bolszew ikam i", z realizow ały  p o r/ą d -  
nie chociażby  „Halkę" czy  „Straszny 
Dwór", oczyw iście tak , aby  tego  m ożna • 
by ło  z przyjem nością słuchać, co na- 
pew no  podobało  by się zagran icą w ię­
cej niż ok lepane scenki z życia oko ­
pow ego; do tego  jeszcze —  m arn ie r e a ­
lizow ane.

POLKA W FILMIE REXA 
INGRAMA

W  jednym  z now ych filmów doskona­
łego reżysera  am erykańsk iego  R exa 
Ingram a rolę głów ną oddano Polce Zo- 
fji Brydzińskiej; znając w ysokie w ym a­
gania tego reżysera, należy p rzypusz­
czać, że musi to  być isto tny  ta len t a k ­
torski.

LEGJ3N ULICY
P raca  nad w ykończeniem  filmu p. .t: 

„Legjon ulicy" w re w całej pełni, a że 
tem atem  jego jest n iew yzyskany jeszcze 
u nas tem at, w zięty  z życia gazecia­
rzy  p rze to  film budzi zrozum iałe zain­
te resow anie . Akcja crłego  praw ie ob­
razu dzieje się na u l:cach W n sza w y , 
p rzedstaw ia jąc  barw nie życie tych p rze ­
m iłych „andrusów " w arszaw skich, bez 
k tó rych  m iasto m iałoby tak  m artw y i 
sm ętny ch a rak te r.

W  filmie tym, obok znanego już, naj­
m łodszego z ak to rów  polskiej p roduk ­
cji filmowej, Rogułskiego ukażą s ę no­
w e m łodociane siły: Tadzio  Fijewski i 
Łosia M irska.

JESZCZE JEDEN FILM 
MILITARYSTYCZNY

Zaledw ie w szedł n a  ek rany  „Krwawy 
Wschód" a już jak się dow iadujem y n a ­
k ręcany  jest now y film m ilitarystyczny 
polski, m alujący w alki legjonów z roku  
1914 —  1915. Rolę głów ną m a od tw a­
rzać dobry ak to r filmowy, k tó rego  de­
b iut w  „Jan k k  M uzykancie" w ypadł 
jak  najkorzystniej W itold Conti.

N asuw a się jednak py tan ie, czy aby 
nie zadużo  produkuje się u nas filmów 
na tem aty  m ilita rystyczne? tem bardziej 
że jak wiadom o, w ytw órn ia „Blok F ilm " 
produkuje kom edje dźw iękow ą na tle 
życia w ojskow ego pod ty tu łem  „Ułani, 
ułani, m alow ane dzieci". Jednocześn ie 
trzy  filmy na „jedno kopy to" to  trochę 
nadto, zupełn ie ta k  jakby nap raw dę w 
Polsce nie było tem atów  d’o  filmów.

FILM NA OBŁOKACH
P ew ien  niem iecki p ro feso r odkrył 

sposób projekcji filmów n a  obłokach, 
znajdujących się na w ysokości 2 tys. 
m etrów . Filmy, rzucane na obłoki, m o­
gą być w idziane w  prom ieniu  dw udzie­
stu  k ilom etrów . Podobno naw et ap a­
ra tu ra  do tak iego  „rzucan ia filmu na 
n iebo" nie jest w cale droga. G rozi ono 
jednak  bankructw em  kim... bo  k tóż  b ę­
dzie chcia ł chodzić do k ina, m ogąc o- 
glądać obrazy, siedząc • na ław eczce 
p rzed  w łasnym  domem. W ynalazek  
ten  m iałby  kolosalne znaczenie p ro p a ­
gandow e , zw łaszcza w zastosow aniu  
do m iejscow ości odległych od m iast.

DZIESIĘCIOLECIE FILMU 
FINLANDZKIEGO

W  roku  obecnym  przypada dziesięcio 
le tn ia  rocznica założenia pierw szej fiń­
skiej w ytw órn i filmowej. O becnie wy­
tw órn ia  ta  produkuje już od dwuch lat 
dźw iękow ce. W ytw órn ia fińska posia­
da szereg w łasnych kin w których  w y­
św ietla  przew ażnie w łasne filmy. N ad­
m ienić należy  że w ytw órnia, prócz fil­
mów „artystycznych" m a w  swoim do­
robku  cały szereg filmów pouczających 
i ściśle naukow ych

„KATASTROFA * MASZYŃSKIEGO W TEATRZE MAŁYM

W  Teatrze Małym grana jest now a komedja M aszyńskiego „Katastrofa". 
Na zdjęciu widzimy głównych w ykonaw c ów tej sztuki z autorem na czele.

PIERWSZY POLSKI 
DŹ jylĘKOWOWIEC GÓRSKI
Został już ukończony pierw szy film 

polski dźw iękow y z życia w górach. Film 
ten  to  „Burza nad Zakopanem", reżyserji 
D om enico iGambino. Zdjęć tego  filmu 
dokonano śród najbardziej m alow niczych 
zakątków  Polskich T atr, M, in, udział w  
nim biorą liczne chóry góralskie oraz 
słynna o rk iestra  góralska ze znanym ko- 
bzarzem  M rozem  na czele.

T reść filmu jest em ocjonująca i obfi­
tuje w szereg ścinających krew  w  ży­
łach m om entów . Szczególnie frapująco 
w ypadł m om ent katastro fy  w górach, 
k iedy to  m łoda dziew czyna k tó ra  wy- 
Tuszyła na zdobycie „D jabelskiej tu r­
ni", w raz z am antem  zaw isła nad p rze ­
paścią.

^  rolach przew odników  zakopiań­
skich oraz ekspedycji pom ocniczej w y­
stępują najbardziej popularni p rzew od­
nicy zakopiańscy. Ilustrac ja  m uzyczna 
zosta ła  ułożona na tle  szeregu popular- 
nychpieó ni góralskich.

 .

SCENA Z FILMU „BURZBA NAD ZA­
KOPANEM".

SIERŻANT X
Poniew aż w  św iecie ek ranu  panuje 

m oda na ty tu ły , w ięc już po  ukazaniu  
się i usta len iu  pow odzenia „X 27" p rzy­
stąp iono  do nagryw ania filmu o n iezw y­
kle zbliżonym  ty tu le  „S ierżan t X". R o­
lę głów ną s ie rżan ta  Legji cudzoziem ­
skiej, w alczącej w  A fryce odgrywa 
daw no już n iew idziany  Iwan Możżu- 
chin.

JE R Z Y  MARR 
w filmie reżys. Buczkowskiego „Szyb 

L. 23".

FILM Z ŻYDA GÓRNIKÓW 
POLSKICH

B ezsprzecznie żaden  z polskich fil­
m ów  nie był oczekiw any z tak iem  za in ­
te resow an iem  przez publiczność i p ra ­
sę kinow ą, jak  realizow any  przez Bucz­
kowskiego film p. t. „Szyb L. 23", b ę ­
dący zobrazow aniem  życia górników  w 
zagłębiu naftow em . N agryw anie filmu 
tego jest już ukończone i film jest już 
m ontow any.

W  filmie b iorą udział: Chór W arsa 
i śp iew ak operow y, p. A dam  Dobosz, 
k tó ry  debiutu je tym  razem  po raz  
p ierw szy  w  polskim  dźw iękow cu.

Role głów ne od tw arzają : Je rz y  M arr, 
B aśka Or w id i G aw likow ski.

PIEŚŃ MARYNARZA
Przemiły bohater „Pod dachami Pa­

ryża" Albert Prejean nagrywa obecnie 
nowy film w którym wystąpi w roli ma­
rynarza. Przy małej ilości materjału ak­
torskiego w  wytwórniach francuskich 
dziwić się należy niewykorzystywaniu  
tego aktora, który wstępnym bojem pod­
bił sobie serca publiczności całego świa 
ta. Widać w e Francji nie hołduje się za­
sadzie, że o ile aktor podoba się publi­
czności staje się on „monopolowym" od­
twórcą wszystkich ról w produkowanych  
przez długi czas filmach, tak jak to  
dzieje się w Polsce... Ma to tę dobrą 
stronę, że aktorzy nie manierują się, 
grając w szystkie role na tę samą m o­
dłę... z powodu braku czasu do pracy 
nad sobą.

34 FILMY W CIĄGU MIESIĄCA
W ytwórnie amerykańskie pracują w  

tempie równie szybkim jak i przed kry­
zysem gospodarczym. Jak donosi prasa 
filmowa, w  miesiącu lipcu wytwórnie te 
wyprodukowały ni mniej ni więcej —  
34 filmy, z których wszystkie, rzecz pro­
sta, są dźwiękowe.

Takie tem po pracy jest równie go­
dne podziwu i naśladowania jak i z a ­
zdrości.

„PCHŁY PODRÓŻUJĄ"
Taki rekordowo sensacyjny i ekscen­

tryczny tytuł nosi jeden z nowych fil­
mów produkcji francuskiej, który ma się 
ukazać w  nowym sezonie. Prasa fran­
cuska uważa, że tytuł ten jest nieodpo­
wiedni i proponuje b. zresztą energ - 
cznie twórcy filmu, aby zmienił tę na­
zwę.

WIELKA WYTWÓRNIA 
FILMÓW W ALGIERZE

W Algierze francuscy przedsiębiorcy  
filmowi zamierzają wybudować wielką  
wytwórnię filmową która specjalnie bę 
dzie poświęcona robieniu filmów o Afry­
ce. Istnieje tylko obawa, że Afryka 
„przeje się" całkowicie.

HARRY LIEDKE PRZYJEDZIE 
DO POLSKI

Popularny aczkolwiek mocno już sta- 
rawy, „amant" ekranów niemieckich  
Harry Liedke, partner najstarszych 
gwiazd filmowych w  rodzaju Henny Por 
ten — zrezygnowl już zdaje się z pracy 
na ekran i zabrał się do sceny. Obe­
cnie wyrusza on w  tournee artystyczne 
po całym św iecie —  i ma zamiar przy­
być i do Polski,

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid G older”.
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka”
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich.
COLOSSEUM: „Spóźniony romans".
W malej sali: „W ięzień z Sing-Sing".
CASINO: „Salto M ortale".
CAPITOL: „Krwawy Wschód".
CZARY: „Spór o sierżanta Griszę".
CRISTAL: „Krwawa arena".
FORUM: „Pieśniarz Paryża".
FILHARMONJA: „Droga olbrzymów”.
HELJOS: „Monte Carlo”.
HEL: „Książę student" i rewja.
HOLLYWOOD: .W iejskie grzechy".
KOMETA: „Noce Kaukaskie”.
LUX: „Tamejnice W schodu".
LOTOS: „Upiór w operze".
MEWA: „Cudza narzeczona" i „Rozko­

sze oicostwa".
M AJESTICó „Miłość Żorżetty”.
M IEJSKI: „Miljon".
PAN: „Kiwawy W schód”.
PALACE: „Bomby nad Monte Carlo".
POPULARNY (Radna 14); „W ogniu i po­

tokach krwi".
ROXY: „Moje słoneczko".
SOKAL: „A fryka mówi”.
SPLENDID: „Tragodja na Mont Blanc".
STYLOWY: „Odrodzenie”
TĘCZA: „Noce marokańskie".
TOMBOLA: „Król żebraków".
TON: „Anna Christie".
URAN JA : „Górą rezerwiści".
UCIECHA: „Szary dom”.
WISŁA: , A lraune” i rewja.
ZNICZ: „Serce na ulicy”.

Główny bohater filmu „Burza nad Zako­
panem".

KINA W ANGLJI BĘDĄ 
OTWARTE W NIEDZIELĘ
Po długotrw ałej w alce o p raw o  do o- 

• tw ie ran ia  kin w niedzielę p rzedsięb io r- 
“ cy kinow i w  Anglji, a  w raz  z nim i i a- 
I m a to rzy  k ina zw yciężyli zacofańców , u- 
; trzym ujących, że.. w  n iedzie lę  należy 

się ty lko  m odlić i w ypoczyw ać, W  p a r ­
lam encie, gdzie o sta tn io  znalazła się 
pa ląca  dla A nglików  kw estja  zam ykania 
kin w niedzielę, sp raw a ta  zos ta ła  roz 
pa trzo n a  i przeg łosow ana ogrom ną w ięk 
szością głosów.

J e s t  to  w ażne dla w łaścicieli kin i z 
lego jeszcze pow odu, że, w sku tek  k ry ­
z y s u  gospodarczego osta tn io  k ina angiel 
sk ie bardzo  źle sto ją finansowo. I jedno 
z tak ich  p rzedsięb io rstw  „U nited  P ic­
tu res  T h ea tre "  w ykazuje za r, ub. 4 m il- 
jony zł, s tra t.

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
W  „Majesticu" w yśw ietlany  jest f Im 

p. t.: „M iłość żorżety", k tó ry  jest jed ­
nym z najciekaw szych film ów tegorocz­
nej p rodukcji francuskiej. O ryginalny 
ty tu ł brzm i „M iłość o północy". Film  
osnuty  jest n a  opisie przygód niedoś­
w iadczonego m łodzieńca w  portow em  
m ieście francuskim .

CHAPLIN NIE CHCE WRACAĆ 
DO AMERYKI

Chaplin u p arc ie  siedizi w B iarritz  i u- 
trzym uje, że w cale nie m a ochoty  w ra ­
żać do A m eryki. K rążą w ersje , że 
zam ierza  on osiąść w  Anglji i założyć 
w ielką w ytw órn ię filmową.

ANNY ONDRA 
W FILMIE FRANCUSKIM

U rocza ak to reczka  czeska A nny On- 
dra, k tó ra  o s t a t n i o  grała w  film ach cze­
skich z V last B urianem  te ra z  u k aż e  
się w filmie francuskim , w  k tórym  m a 
ro lę n ie ty lko  m ówioną, ale i śpiew aną.

GARY COOPER
bohater „Marokka" i wielu innych filmów 

„Paramountu".

WARUNKI     PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40. bez odnoszen ia  zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ* Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, drobne za wyraz gr. 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaliow y, okład zwyczajnych

10-szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow iada
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